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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę

M. DUKES, Następcy 
^W IE D E Ń  l .— Wollzeile 16.

Rewolta wiedeńska.
K raków, 16 lipca.

W iedeń, k tó ry  względnie spokojnie 
p rze trzy m ał  najgorsze  swoje powojenne 
czasy, nagle  zadrża ł i s taną ł w płom ie­
niach. N a na jp iękn ie jszych  jogo uli­
cach z jaw iły  się b a ry k ad y ,  zahuczały 
ty s iące  strzałów, polały się s trum ien ie  
krw i. W  system ie krążących p rądów  so­
c ja lnych  nas tąp iło  krótkie spięcie, któ­
re  spowodowało wybuch. Zaskoczył on 
jak  n a jp rzy k rze jsza  n iespodzianka nje- 
ty lko wiedeńczyków , lec i  całą Europę .

O kazuje się w w y p ad k ach  w iedeń­
skich, że w ulkan  socja lny  nie zupełnie 
w ygasł w E u ro p ie ,  że niezadowolenie 
n u r tu j e  jeszcze społeczność europejską, 
w y tw a rza ją c  wszędzie zapasy  n ia te r ja -  
łu  palnego, że w ys ta rczy  n ieraz  pozorny  
drobiazg, aby  n as tąp ił  wybuch.

Oczywiście głów ny kontyngent nieza­
dowolonych i sk łan ia jących  się ku 
wszelkim rew olucy jnym  w ystąp ien iom  
stanow i masa bezrobotnych.

J u ż  przebieg  wiosennych wyborów 
p a r la m en ta rn y c h  w Wiedniu^ dowodził, 
że napięcia polityczne zbliżają się tam  
do maksimum. Obie s tro n y  —  miesz­
czaństw o i p ro le ta r ja t  w ytężyły  w szyst­
k ie  siły, rzuciły przeciw sobie wszystk ie  
a rg u m e n ty  duchow e i m ate r ja ln e ,  i za 
tę ofrromną cenę u trzym ały  ty lko  _— 
,,s ta tu s  quo“ ... W szys tk ie  starcia, które 
kończą się nierozegraną, mają to do sie­
bie, że zachęcają przeciwników do po­
wtórzenia próby. P ie rw sza  bowiem po­
uczyła każdego z nich, że je s t  dość s il­
nym , aby się nie dać, a po trzeba  mu 
było  jeszcze „ty lko troszkę" wysiłku 
czy szczęścia, aby  zwyciężyć.

To też od czasu wyborów małe s t a r ­
cia polityczno-społeczne weszły w życiu 
w iedeńskiem  na porządek dzienny. Nie 
dale j  jak  p rzed  tygodniem  na jednej z 
n ad d u n a jsk ich  plaż pod W iedniem  od­
działy  t. zw. „F ro n tk ae m p fe ró w “ czyli 
fa szys tów  austr jack ich ,  zaa takow ały

robotników, k tórzy  opodal obchodzili j a ­
kąś m ajówkę gimnastyczną.

W procesie przeciw „Fr& ntkaem pfe- 
rom “, któiy.y w s tyczniu  b. r. postrze­
lali robotników  w S cha ttendorf ie  w 
B urgenlandzie , nie w szystko odbyło 
się według zasad ścisłej objektywnośei 
sądowej. O negdajsza  „N. F r .  P re s se“ 
przyniosła n. p. mowę p ro k u ra to ra  w 
tym  procesie, mowę wręcz niesłychaną. 
P ro k u ra to r  bowiem oskarżał w praw dzie  
uparcie, ale co kilka zdań stw ierdzał, że 
mówi tylko o winie k rym ina lne j  oskar­
żonych, nie mówi zaś o winie m oralne j,  
k tó ra  w edług  niego leżała po stronie-za- 
b itych. Jeże l i  tak  w yglądało  oskarże­
nie, to jednogłośny w erdyk t ,  u w a ln ia ­
jący  zabójców, nie mógł s tanow ić n ie­
spodzianki ale nie mógł także i podn ie­
conych już  skąd inąd mas robotniczych 
zostawić obojętnemi.

W  ten sposób znalazła  się owa p rz y ­
słowiowa zapałka. Beczka prochu  w y ­
buchła, mimo, że dzięki n iew ątpliw ie  
rozumnym zabiegom kanclerza i n ie­
zw ykłego księdza w jednej osobie — 
dra Seipla W iedeń zaczął się po klęsce 
straszliw ej wyraźnie dźwigać, że w alu­
ta znalazła się w doskonałym  sianie,  w 
os ta tn im  zaś czasie nawet bezrobocie 
zaczęło się szybko zm niejszać.

T ru d n o  odgadnąć, na czem skończą 
się w ypadki wiedeńskie. J e s t  bardzo 
możliwem, że kierownictwo nad nimi 
wyrwało się z rąk wodzów socjalistycz­
nych, jakkolw iek  w łaśnie oni należą do 
tego ty p u  soejalistów, k tórzy  m a ją  s to ­
sunkowo najw ięce j szans p row adzen ia  
rew olucyjnych  mas. nie dopuszczając 
ich do anarohji bolszewickiej.

Drobny szczegół, że robotnicy śc ią­
gali z policjantów m u n d u ry ,  które n a ­
stępnie  wieszali na la ta rn iach ,  pozw ala­
jąc n ie fo r tu n n y m  ich właścicielom cie­
szyć się życiom chociażby tylko w samej 
bieliznie, świadczy, że p rzy n a jm n ie j  w

pierwszych stadjach walki „Gemueth- 
lichkeit“ wiedeńska odgryw ała jeszcze 
pewną rolę. Oczywiście zniknie ona z 
przedłużaniem  się walki. Z ajad łość  za- 
czn ie b rać  górę.

Do czego ona doprowadzi, nie w iado­
mo. Jeże l i  n aw et rozruchy w iedeńskie 
dadzą socjalistom władzę w państw ie , 
to będzie to władza tylko w W iedniu  
i tylko na krótki czas. K r a je  bowiem al­
pejskie, prow adzone przew ażnie przez 
‘hrześcijańsko-spolecznyoh, nie akceptu

ją tej zm iany łatw o i bez zastrzeżeń. 
Szans rzeczyw istego zw ycięstw a so­
cjaliści nie mają żadnych.

To też m ożna iin wierzyć, g dy  zapew ­
n ia ją ,  że zam iarem  ich była tylko w iel­
ka demonstracja przeciw w yrokow i a 
nie rewolucja.

Na W iedeń  i A u s t r ję  spadło  n ie ­
szczęście, którego tak ie  czy inne sk u tk i  
długo jeszcze będą ciążyły na jed n y m  
i d rugą .  (s-i)-

P r z e b ie g  K r w a w y c h  w a lK  w  p ią t e k
Kraków, IG lipca.

Pierwsze wiadomości o wybuchu krwawych 
rozruchów robotniczych w W iednia, zamie 
szczone we wczorajszem wydaniu „Nowej Re­
formy" przedstawiły ich przebieg do południa, 
t. i. do chw ili zam knięcia numeru. W ciągu 
popołudnia i rfocy otrzym aliśm y następujące 
dalsze sprawozdanie.

W godzinach południowych w alki demon­
strantów  z policją skoncentrowały się około 
gmachn parlam entu. Policja wciśnięta przez 
dem onstrantów między gmach parlam entu i 
Pałac sprawiedliwości dała salw ę na alarm. 
Z tłumu odpowiedziano strzałam i, które jednak 
nie w yrządziły szkód.

Po godz. 2-giej w południe policja uzbrojo­
na w karabiny w ystąpiła przeciwko tłumowi. 
Dcfstaiscia naiasie  nie doszło, ponieważ tłum 
zaczął uciekać.

PODPALENIE „PAŁACU SPRAW IEDLIW O­
ŚCI".

Części dem onstrantów  udało się w targnąć 
do Pałacu sprawiedliwości. Demonstranci obla­
li benzyną zabraną z automobili i podpalili 
akta sądowe. Od tego zajął się także i budynek. 
Wielkie tłumy dem onstrantów  zebranych przed 
gmachem, nie dopuszczały do przeprowadze­
nia akcji ratunkowej, przecinając węże. Ró­
wnocześnie redakcja „Reichpost" przy ulicy 
Strozzi została doszczętnie zdemolowana, bu­
dynek redakcji ogarnął pożar. Zdemolowaną 
została również redakcja niemiecko-narodowe- 
go dziennika „W iener Neueste N achrichten" 
przy ulicy Józefa.

W czasie przedpołudniowych demonstracyj 
strzelali dem onstranci do koni policjantów i

rozbrajali policjantów. Dzienniki popołudniowe
nie wyszły. Z prowincji przybyw ają do W ie­
dnia coraz to nowe oddziały republikańskiego 
Schntzbundu.

Demonstranci przypuścili również atak do 
strażnicy policyjnej przy Bartensteingasse, zdo­
byli ją i podpalili. Policjanci z trudem zdołali 
się uratować. Szturmem zdobył tłum strażn i­
cę policyjną przy I'av-orittenstrasse, którą, tak ­
że podpalił. Zdemolowaniu uległa redakcja 
„Hausbesitzerzeitung" prźy tej safmej ulicy.

O walkach pod parlam entem  i Pałacem  spra­
wiedliwości donoszą z innego źródła:

Około kościoła wotywnego zebrali się de­
monstranci, których liczbę określają na 300 tys. 
Między dem onstrantam i byli także członko­
wie „Schntzbundu". Policja poczęła oczyszczać 
,plac jednakże z szeregów dem onstrantów  za­
częto strzelać. Policja odpowiedziała strza ła­
mi, ale dem onstrantom mimo lego udało się 
policję usunąć. Tlura rzucił się potem na „Pa­
łac sprawiedliwości" i rozbił w nim przewody 
gazowe. Uchodzące gazy zostały zapalone tak, 
że gmach stana.ł wkrótce w płomieniach. De­
m onstranci zabarykadow ali się na ulicach. 
O barykady toczył się bój między dem onstran­
tami a policją do późnych godzin, wkońcu je­
dnakże policja zw yciężyła i zaw ładnęła calem 
przedmieściem. Niektóre wiadomości donoszą, 
że przeciwko demonstrantom powołano także 
wojsko. Vtóre jednakże nie przyczyniło się do 
przywrócenia porządku.

Około godzin 6-tej wieczorem sytuacja pod 
Pałacem sprawiedliwości o tyle uległa zm ia­
nie. że straż pożarna, która dotychczas nie 
była dopuszczana dci gmachu, zdołała podjąć 
akcję ratowniczą, tłum bowiem został przez

M I E C Z Y S Ł A W  S M O L A R S K I

KŁOPOTY 
PANA HAMILTONA.

Powieść z roku 2500.
7

(Ciąg dalszy)
VII.

Jakkolwiek zdaniem doktora dziejów cyw i­
lizacji epoka kolo roku 25U0 była okresem 
„drzem ki filozoficznej", to nie da się jednak 
zaprzeczyć, iż Hamilton, w racając do domu 
filozofował zawzięcie. Naukową tę nazwę mo­
żna niewątpliwie nadać głębszym jego rozw a­
żaniom, pozostającym w ścisłym związku z 
bieżącem życiem i sposobami ludzkiego postę­
powania.

Z powodu spóźnionej pory korzystać już 
mógł tylko z kolei podziemnej, z powodu zas 
zniszczonego ślubnego ubioru zm uszony był 
jego beznadziejne rozdarcia pokryć wielką tu­
recką serwetą, pożyczoną od Pułapajly, którą 
otulił się w sposób, w jaki nosili ongi płaszcze 
grandowie historyczni.

W agony już niemal były puste, a nieliczni 
podróżni zaliczali młodzieńca ze względu na 
jego koslrum. naw et w owej epoce nieco dzi­
waczny. do zrzeszenia „indywidualistów", zna­
nego z ekscentrycznych wystąpień. Spoglą­
dając nań z pod oka, przypatryw ali mu się 
jednak z życzliwością, gdyż na tw arzy jego 
m alowały się uczucia, rozbrajające swą pro­
stotą i tchnące w całej pełni młodzieńczością.

—  Spisałem się — m yślał Hamilton. — Po- 
h uderzoną sobie misję wykonałem czardziejsko, 

cudownie, w sposób niem al magiczny. Rozpo­
cząłem  wyższą mą działalność w sposób go- 

* dny przodków mych prezydentów. Bez żadne­
go niem al wysiłku, mocą poniekąd samego 
nacisku moralnego i celowości słów, napozór 
)7£z związku, a  nielicznych, uzyskałem  za ­

pewnienie od Połupajly, iż wynalazków swych 
nie ogłosi publicznie. Zapewniłem sobie gwia­
zdę stanu, która jest mi obojętna, oraz urlop, 
który jest mi pożądany na miesiące poślubne. 
Należy mi teraz rozwiązać zagadnienie, czy 
naczelnikowi miasta mam wydać także otrzy­
m aną dziś kartę geograficzną oraz ptaka-la- 
tawca ze skrzydłam i z nietłukącego się szkła. 
Czy jednak zato może czek ać , mnie osobna 
nagroda? Niewątpliwie nie, gdyż najw ażniej­
szego mego życzenia naczelnik nie jest w sta­
nie wypełnić. W ynalazca zresztą, powierzając 
mi je powodował się nietylko czcią dla mych 
zalet, ale Lakże przekonany był widocznie? 
iż dary jego zachowam dla siebie. D laczego7 
Dlatego, iż wie, co ło jest dobro społeczne. 
Dobrem spolecznem jest to, co przez szczęście 
całości prowadzi do powadzenia jednostek. 
Każda nowa zdobycz jednostki, wzbogaca za­
tem ogól. Zachowując przy sobie dary Połu­
pajly, wzbogacę przez to także społeczeństwo. 
Każda rzecz, która jest unikatem , posiada bez 
porównania większą wartość od tej, która bar­
dzo jest rozpowszechniona. Grzechem zatem 
byłoby narażać ją na liche zapewne naślado- 
wn ictwa.

Najgłębsza rozwraga łączy się n ieraz z ma­
rzeniem , nic dziwnego więc, iż Hamilton, ko­
łysany zresztą rytm icznym  ruchem  pociągu, 
przebiegł w tej chwili m yślą do obrazu prze­
rwanej' tak brutalnie swej uczty poślubnej.

— Co porabia moja droga Hatm e? — po­
myślał. — Niewątpliwie tęskni i czeka. Może 
także śpi łagodnie, uspokojona co do mego 
losu wiadomością od naczelnika m iasta Pe- 
wnem zm artwieniem dla niej była nieobec­
ność na ślubie wuja jej i jedynego opieku­
na, bogatego dyrektora spółki sygnałów' św ietl­
nych, który uw ażał mnie do ostatniej chwili 
zdSłlekkomyślnego pustaka, zawdzięczającego 
tytko cieniom przodków stanowisko dyrekto­
ra  domu Kobsu. Honorami, które uzyskałem 
teraz, doprowadzę do zieloności tę nadętą a 
upartą purchawkę. Nie przeszkadza to wszyst­

ko temu, iż los opóźnił mi dzisiaj korzystanie 
z chwil najpiękniejszych, oraz iż samotność 
Hatmy wyrusza mnie i doprowadza niem al do 
rozpaczy.

Trudno byłoby opisać wważenie, jakiego do­
znaw ał nowożeniec, gdy wchodził do swego 
mieszkania, które wczoraj jeszcze było ka- 
walerskiem, a dziś czekała nań w niem uro­
cza kobieta. Tylko muzyk symfonista zdołałby 
określić dźwięk jego serca i to muzyk, który 
wie, iż melodja może ukrywać się w niepo­
koju i pozornej dysharmonji. W przedpokoju 
powitał Hamiltona sekretarz jego, mały Chiń­
czyk Tao, który usunął się dyrekretnie na 
jego widok. Ów jednak nerwowo nieco zatrzy­
mał go: .

— Kto tam jest? — zapytał, wskazując rę­
ką na najbliższy pokój, z którego przez uchy­
lone drzwi sączyła się smuga światła.

— Jakiś pan — odrzekł dyplomatycznie 
Tao. — Ma brodę i wąsy. Widocznie cudzo­
ziemiec, gdyż mówj językiem międzynarodo­
wym „universurn“.

Młodzieniec nie pytał o więcej, ale nagłym 
ruchem otwarł drzwi i zobaczył w jednym 
rogu sw ą młodą żonę, siedzącą na kanapie, 
a w drugim jakiegoś nieznajomego, rozpar­
tego w krześle. Poznał w nim tego satnegu 
pana, który wrzucił dziś pęk czerwonych róż 
dc powozu.

— Jerzy! — zerwała, się Itatme. — Skąd 
przychodzisz, gdzieś bywał, jakże jesteś 
ubrany 1

— Gorzej jeszcze wygląda moje ubranie 
pod serwetą, którą jestem okryty — jęknął 
nieszczęśliwy oblubieniec. — Gdzie bywałem, 
powinnaś wiedzieć od naczelnika miasta.

— Nie dał mi nic znać — zdziwiła się mło­
da pani.

— Kanalja! Poszedł spać, zam iast zająć 
się moją sprawą — oburzył się Hamilton do 
głębi. — Co znaczy jednak ten pan, który 
poważa sio składać ci odwiedziny w noc po­
ślubną i

— Marti — przedstawił się ów „pan", kła­
niając się. — Urodziłem się w gorącej Hiszpa­
nii. Nad brzegami Gwadalkwiru. Żonę szano­
wnego pana mam zaszczyt znać ' z konkursu 
piękności, a jego samego z fotografji, którą 
zdołałem już nabyć. Los nad wyraz szczęśli­
wy pozwolił mi dostrzec szanownego pana dziś 
wieczorem w kolei podziemnej. Domyśliłem 
się jakiegoś nadzwyczajnego wypadku, gdyz 
istnieją kobiety tak piękne, tak zachw ycają­
ce, — Hiszpan położył rękę na sercu — iż nie 
opuszcza się ich w noc poślubną. Pospieszy­
łem tutaj zatem, by udzielić o panu pożą­
danych wiadomości.

— Dziękuję panu za nieproszoną opiekę — 
odparł młodzieniec z goryczą, — ale proszę, 
by pan zechciał natychm iast pozbawić nas 
swej sym patycznej obecności.

— Czyniłam już temu panu tę propozycję — 
dodała uroczo lfatme. — Po [wojem odejściu 
drużbowie i drużki, litując się nad moim lo­
sem. zabrali mnie do sali (ańca. Wiadomość 
o tein, gdzie jestem, pozostawiłam naszemu 
Tao. Gdy nie przyszedłeś po upływie kilku 
godzin, wróciłam do domu, gdzie pod drzw ia­
mi zastałam  pana Marti.

— Gotów byłbym czekać tam do świtu —< 
oświadczył z przekonaniem Hiszpan.

— Pan Marti oświadczył mi, iż ma od cie­
bie wiadomości. Zaprosiłam go do pokoju, \ 
Wiadomości były szczupłe, ale dręczońa nie­
pokojem /zadow olona byłam, iż mam z kim 
rozgnawiać. Pan Marti z początku zachował 
się przyzwoicie, gdy jednak począł czynić mi 
oświadczenia miłosne, poprosiłam go. by wy­
szedł. Oświadczył ini wówczas, iż Tao nie 
da sobie rady. bv wyrzucić go, a on krzy­
kiem obudzi cały dom. Nie chciałam  wywo­
ływać skandalu, więc tolerowałam dalej je­
go obecność, starając się jedynie, by między 
nam i była przyzwoita odległość

— Wychodź pani — w rzasnął Hamilton. — 
Jesteś pan szaleńcom, albo oburzającym na­
trętem. (C. d. n.).
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policję zepchnięty w  ulice, sąsiadujące z gma­
chem  Pałacu sprawiedliwości. Do gmachu par­
lam entu przywożono rannych, których liczba 
już w tych godzinach dosięgła dwustu, zabi­
tych było siedmiu.

Również koło ,,Deutsches Volk3thea,ter'\ po­
łożonego w pobliżu parlam entu, doszło do starC 
przyczem jedna osoba została zabiła.

Do starć doszło także w niektórych obwo­
dach, zwłaszcza zaś w obwodzie położonym 
za  parlam entem .

PIERW SZE SPRAWOZDANIE O ZABITYCH 
I RANNYCH.

Wedilug wiadomości, jakie w późnych go­
dzinach wieczornych nadeszły, pierwsze spra­
wozdanie mówiło o 9 zabitych, ostatnie liczy 
ilość zabitych n a  40 a rannych  na 100.

Do godz. 19 wieczór nie było jeszcze oficjal­
nego komnnikatn, któryby przedstawia! fakty­
czny stan rzeczy, przeciwnie przyszły wiado­
mości o zachowaniu się republikańskiego
Schntzbnndu, którego członkowie należą do 
partji socjaldemokratycznej i-są  po wojskowe 
m u zorganizowani. Organizacja ta stara ła  się

Preszburg, 16 lipca. (PAT) W  sobotę o godz. 
4 rano w ysłała dyrekcja policji patrole poli­
cji piesze i  konne, uzbrojone w karabiny, m a­
jące za zadanie rozprószyć resztki demon­
strantów  i przywrócić spokój.

P lace w okolicy parlam entn i Pałacu Spra­
wiedliwości zostały obsadzone przez oddziały 
wojskowe.

WŁADZE POLICYJNE SĄ W  ZUPEŁNOŚCI 
PANAMI SYTUACJI.

Kanclerz Seipl spowodował natychm iast po 
rozpoczęciu dem onstracji, aby wszystkie ko­
misje parlam entarne, które zostały zwołane 
n a  wczoraj, zostały natychm iast odroczone.

W czoraj po południu odbyła się kilkugo­
dzinna rada ministrów, na której obecny był 
prezydent policji Schober, generalny dyrektor 
poczty, oraz kierujący urzędem kancelaryj­
nym.

W godzinach wieczornych odbyła się kon­
ferencja między kanclerzem Seiplem i przed­
staw icielam i socjalnych demokratów, burm i­
strzem  m iasta dr. Seitzem i drem Bauerem.

Rząd poczyni! wszelkie zarządzenia w kie­
runku  uniem ożliw ienia wszelkich prób pono­
wnego wywołania niepokojów w dniach n a­
stępnych. Nie zosiały jeszcze powzięte decyzje 
kiedy i czy Rada Narodowa ma zostać zwoła­
na, w celu zajęcia stanowiska do wytworzo­
nej skutkiem dem onstracji sytuacji. Rada mi­
nistrów  obradowała w perm anencji i zbierze 
9ię dziś rano w urzędzie kanclerskim.

Kiedy przed godziną 8 wieczorem w dniu 
wczorajszym został zapowiedziany wybuch 
strajku pocztowo-telegraficznego, zarządził 
kanclerz Seipl, by misie zagraniozne były n a ­
tychm iast inform owane przez nrzędników 
urzędu zagranicznego o stanie sytuaicjl

W arszaw a, 16 lipca. Dzisiejszy nnm er „Ro­
botnika" został skonfiskowany za relację o 
przebiegu konferencji, jaka się odbyła w 
biurze ministra komunikacji Romockiego m ię­
dzy ministrem Romockim a delegatam i Zw. 
Zawodowego Kolejarzy i Związku Zawodowe­
go M aszynistów.

Delegacje prowadził pos. Kurytowicz (FPS), 
k tóry w ręczył ministrowi memorjal w spra­
wie kom ercjalizacji kaleji i w yśw ietlił żąda­
n ia . jakie w ysuw ają związki, żądania, ma 
jące na celu zabezpeczenie uposażeń i zaopa­
trzeń w razie utw orzenia z polskich kolei 
państw ow ych przedsioębiorstwa piyw atne- 
flo.'

Pos. Kuryłowicz zażądał wkońcu, aby związ 
k i zawodowe zostały poinform owane o treści 
rozporządzenia, przeprowadzającego kom er­
cjalizację kolei, f ahy rozporządzenie to było 
w ydane w formie dekretu P rezydenta z mocą 
ustaw y.

MinisteT Romocki w odpowiedzi oświadczył, 
że co do uzgodnienia projektów ze związkam i,

Ministerialna konferencja gospod. 
w Truskawcu.

Ze Lwowa donoszą: W niedzielę przybędą 
tu z W arszawy min. skarbu Czechowicz i min 
przem. i handlu Kwiatkowski. Nie jest rów­
nież wykluczony przyjazd m inistra Miedziń- 
skipgo. We Lwowie oczekiwać będzie m ini­
strów wicepremier Bartel. Ministrowie sarnu-

za wszelką cenę przywrócić porządek. Człon­
kowie jej po-zamykali mosty prowadzące do 
śródmieścia, ażeby uchronić przed przypły­
wem demonstrantów. Według innych wiado­
mości patrole tej organizacji m anew rują na 
tyłach policji, lecz bynajm niej jej nie pomaga­
ją, a w pewnych wypadkach wręcz starają się 
przeszkadzać akcji policji.

Potwierdza się również wiadomość, że gma­
chy „N. W. N aehrichten", „Reiclipost", „Oester. 
Tageszeitung" zostały zdemolowane, a niektó­
re wersje twierdzą, że naw et zostały spalone.

Naczelnik wiedeńskiej ochotniczej straży 
bezpieczeństw a ogłasza, że według jego zda­
nia dem onstracje wczorajsze pociągnęły za 
sobą 40 zabitych i 200 rannych. Komunika­
cja kolejowa na południu i zachodzie zosta­
ła  przerw ana.

Według doniesień podróżnych, którzy w go­
dzinach wieczornych przyjechali do Braty­
sławy, sytuacja w W iedniu pogorszyła się. 
Podróżni, którzy przyjechali do Wiednia, m u­
sieli w ysiąść na stacjach przedmiejskich, a ci, 
którzy przez W iedeń przejeżdżali, musieli 
przejść przez miasto pieszo na inne dworce 
podmiejskie. Z zachodniego dworca wieden-

W arszawa, 16 lipca. Godz 12 w południe. 
Dziś samolot komunikacji aeroplanowej W ie­
deń—Kraików—W arszaw a odleciał z W iednia 
bez pasażerów, ponieważ komunikacja z lo­
tniskiem  jest przerw ana. Samolot zabrał tylko 
pocztę.

Budapeszt, 16 lipca (PAT). Wedle doniesień 
dzieników ma być wedle ostatnich relacyj we 
W iednih 100 zabitych i 500 rannych.

Wedle doniesień podróżnych, którzy opuścili 
Wiedeń wczoraj o godz. 6.54 wieczorem, sy ­
tuacja w Wipdniu nie zm ieniła się Policja po­
stępuje bardzo surowo z dem onstrantam i. — 
Kogo spotka z bronią w ręku, ten zostaje n a ­
tychm iast rozstrzelany.

Demonstracje na prowincji.
Budapeszt, 16 lipca (PAT), „Pester Lloyd" 

donosi z Grazu, że również na prowincji m ają 
miejsce dem onstracje przeciwko wyrokowi w 
Somfa!va. W Grazu odbyło się wczoraj po­
siedzenie radnych, na ktńrem nie zapadła ża-

łego projektu reorganizacji koleji, to proszę 
panów projekty te zostaną rozesłane m ini­
strom, a wtedy w drodze nieoficjalnej i tak
dojdą do waszej wiadomości i przestaną być 
tajem nicą. Ja  tego zatem oficjalnie panom 
przedkładać nie będę".

Pos. Kuryłowicz w odpowiedzi zrobił uw a­
gę, że rząd zachowuje się wobec żądań p ra ­
cowników w sposób który wywołuje wśród 
kolejarzy uczucie głębokiego zawodu.

Min. Romocki m iał na to odpowiedzieć- 
,.Panie pośle, proszę nie zapominać, te  pan 
jest równocześnie kolejarzem ", na co poseł 
Kuryłowicz oświadczył: ..panie m inistrze, u- 
waga pańska jest zupełnie zbyteczna".

Min Romocki: „Proszę nie podnosić głosu”.
Pos. Kuryłowicz: „Jeszcze raz  w ypraszam

sobie podobne uwagi".
Konferencja m iała się zakończyć, według 

relacji „Robotnika" oświadczeniem pos. Ku- 
jry łow icza: „Dziękujemy panu za laką kon- 
| ferencję", poczem delegaci opuścili gabinet 
i m inistra.

chodami udadzą się do Truskawca. gdzie w 
willi w iceprem iera B artla „Goplana" odbę­
dzie się konferencja ministrów w bardzo w aż­
nych spraw ach gospodarczych i  finansowych. 
W szczególności omówiona ma być spraw a bi­
lansu handlowego 1 środków, klóreby przy­
czyniły się do aktywności tego biłanrn. Ponad­
to omówiona będzie również podwyżka dodat­
ku mieszkaniowego dla nrzędników. która wpro 
wadzona ma być już od I-go sierpnia.

skiego pociągi nie odchodzą. Dworzec wscho­
dni w ysyła pociągi norm alnie.

Zachodzi obawa, że w nocy sytnaoja się 
pogorszy, ponieważ dem onstranci oczeki**; w 
nocy posiłków z Wiedeńskiego Nowego Miasta, 
z W ellersdorfu i innych okolic W iednia.

SOCJALIŚCI DOMAGAJĄ SIĘ USTĄPIENIA 
RZĄDU.

rrezyd jum  austrjackiej partji socjal-demo- 
kratycznej odbyło wczoraj w południe posie- 
dizenlie. O posiedzeniu tem me w ydano do­
tychczas oficjalnego komunikatu. Dochodzą 
jednakże wiadomości, że uchwalono ogłosić w 
W iedniu i okolicy generalny strajk w szyst­
kich robotników. Strajk będzie także rozsze­
rzony na wszystkie drukarnie. Wyjdzie praw ­
dopodobnie tylko „Arbeiter Zeitung". Funkcjo­
nariusze tram wajowi, pocztowi i telefoniczni 
ogłosili, że so litliryzują się z robotnikami. — 
Dotychczas nie wiadomo, czy strajk ogarnie 
także koleje.

Prezydjum austrjackiej partji socja!-demo­
kratycznej uchwaliło nadto wysłać do kan­
clerza Seipla depntację z wezwaniem, aby 
rząd, podał się do dymisji.

Socjaliści zdeklarowali, że oficjalnie do rzą­
du tego nie w stąpią, natom iast zachowają 
przychylną neutralność w razie wejścia tych 
sympatyków do tego rządu, mianowicie po­
stępowych demokratów.

Opanowanie całej antyrządowej akcji przez

dna uhcw ała co do przeciw działania ew en­
tualnej dem onstracji w tern mieście.

U/ęgry nie myślą o interwencji.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Budapeszt, 16 lipca (PAT). „Pester Lloyd" 

donosi ze strony kompetentnej: Rząd węgierski 
stoi co do wypadków wiedeńskich na tem sta­
nowisku, że nie będzie się mieszał w sprawy 
innego państw a. Nie zostaną podjęte żadne 
zabiegi.

O proklam owaniu strajku generalnego w 
A ustrji nie otrzym ał rząd węgierski dotąd 
żadnego oficjalnego zawiadom ienia. Z tego 
też powodu wyjeżdżają pociągi do Austrji.

Z m inistram i przybędą: dr. Grzybowski i por. 
Zaćwilichowski, którzy zreferują szereg aktu­
alnych spraw wicepremierowi Bartlowi.

Gen. Górechi na aud ienc ji 
u Prezydenta  Rzpliei.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 16 lipca. Nowv prezes rady nad­

zorczej Banku Go-spodarstwa Krajowego gen. 
Górecki był wczoraj rano przyjęty na dluższem 
posłuchania u Prezydenta Rzeczypospolitej.

Dziś rano o godzinie 10.30 gen. Górecki kon­
ferował z ministrem skarbu Czechowiczem.

Poseł Poniatowski złożył mandat,
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 16 lipca. W icem arszałek Sejmu 

poseł z W yzwolenia Juljan Poniatowski, w y­
stosował dziś do m arszałka Sejmu pismo, w 
którerp składa piastowany m andat poselski.

Juljan Poniatowski, jak wiadomo, obejmnje 
dyrekcję Licenm Krzemienieckiego.

Odroczenie wyjazdu poiła Patka
do M oskw y.

( Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 16 lipca Poseł Rzeczypospolitej 

w Moskwie, Patek, który mial dziś powrócić 
na placówkę do Moskwy, wyjazd swój odro­
czył.

Fałszywe pogłoski o nominacji 
członków Akademii Literatury Polskiej.

(Telefonem  od naszego korespondenta). 
W arszaw a, 16 lipca. Jedno z pism w arszaw ­

skich podało właidomość, jakoby jnż nastąpiła 
nom inacja pierwszych 10 członków powstać 
mającej Akademji L iteratury Polskiej. W iado­

mość ta jest nieprawdziwa w rzeczy wistości 
bowiem odbyło się bowiem tylko jedno zebra­
nie przedstawicieli literatury, na którem 
ustalono, iż przewodniczącym Akademji ma 
być każdorazowy prezes Rady ministrów, zaś 
przedstawiciele literatury ze swej strony wy­
sunęliby szereg ogólnych propozycyj.

Marszałek Piłsudski, który jako prezes Ra­
dy ministrów, przewodniczył owej pierwszej 
konferencji, z powodu zajęć wojskowych, nie 
miał dotychczas sposobności pora zumienia się 
z m inistrem  oświaty Dobruckim i omówić 
z nim kwestję organizacji Akademji. Z tych 
powodów mówić już o nazwiskach przyszłych 
członków Akademji byłoby rzerzą przed­
wczesną.

Państwowa Rada samorządowa.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 16 liipca. Wczoraj m inister spraw  
wewnętrznych podpisał nominację niektórych 
członków państwowej Rady samorządowej. 
Mianowani zostali JJP-: Juljusz Hubert, zastęp­
ca starosty krajowego w Poznaniu, Teodor 
Toeplitz, członek zarządu związku miast pol­
skich, Bolesław Markowski, b. w icem inister < 
skarbu, inż. Piotr Drzewiecki, b. prezydent m. 
W arszawy, Rajmund Jarisz, członek wydziału 
rady powiatowej w Drohobyczu.

M. S. W. zwróciło sję z pismem do m ini­
sterstwa rolnictwa, robót publicznych, skar­
bu, oraz przem. i handlu o przedstawienie 
swoich kandydatów  do Rady Samorządowej. 
Posiedzenie tej rady odbędzie się prawdopo­
dobnie w połowie sierpnia.

•

P. Lednicki zrzekł sie prezydentury 
m. Wilna.

(Telegram  w łasny „N. Reform y").
W ilno, 16 lipca. Obrany ostatnio n a  stano­

wisko prezydenta W ilna Aleksander Lednicki 
zrzekł sie m andatu, gdyż przy głosowaniu o- 
trzym al tylko względną większość głosów.

Bułgarja odmówiła Wranglowi
prawa pobytu.

( Telegram  w łasny „N. Reform y").
Sof ja, 16 lipca. Rząd bułgarski odrzucił pro­

śbę gen. W rangi a o przyznanie mu prawa po­
bytu na tervtorjum f Bułgarii.

Z ostatniej chwili.
We Wiedniu narazie panuje spokój

Pozsony, 16 lipca (PAT). Czeskie Biura pra­
sowe. Wedle niepotwierdzonych wiadomości, 
nadeszłych tutaj z W iednia o godz. 10 rano, 
panuje w W iednin spokój. Ludność jednak boi 
się zajść które mogą nastąpić w ciągu dzi­
siejszego popołudnia i jutra niedzieli.

Robotnicy nap ływ ają w zw artych szeregach. 
Członkowie republikańskiego Schutzbnndn 
m aszerują na W iedeń.

K rążą pogłoski o znpełnem przegrupowaniu 
rządu.

Liczba ofiar wynosi wedle nieoficjalnych 
wiadomości, 70 zabitych, rannych 400 Po
większej części policjanci. Dem onstranci n- 
rządzają barykady, na których zaw ieszają 
czerwone chorągwie.

P a n ik a  w  m ieśc ie .
Budapeszt, 16 Ifpca. (PAT) Pismo „Ujszag" 

donosi z W iednia: Na ulicach nie widać zu­
pełnie przechodniów. Kto na ulicy się pokaże, 
zostaje w tej chwili obrabowany przez mo­
ttach, który splądrow ał sklepy z napojam i 
wyskokowemi. Motłoch napada po na jw ięk s^ j 
części na policjantów Oficerowie policji w raz 
z rodzinami uciekają do Preszburga, celem 
uniknięcia zemsty tłumów. Również ludność 
ucieka W kierunku na Preszburg.

Dział giełdowy,
Kraków, 16 lipca.

AKCJE NIECO MOCNIEJ, DOLAR BEZ “f 
ZMIANY.

Dziś w pryw atnych obrotach nastrój dla 
efektów nieco mocniejszy. Zainteresowanie 
m inim alne z powodu nieczynności giełd kra­
jowych. Obroty mate. Kursa kształtowały się 
następująco: Jaworzno 18.75— 19, Zieleniew­
ski 19— 19.25, Bank Polski 138—1 40.

Na rynku walut i dewiz tendencja u trzym a­
na, przy m inim alnym  ruchu. Podaż dosta­
tecznie pokrywa w zupełności zapotrzebowa­
nie, które — zwykle w dnie sobotnie — ogra­
nicza się do minimum. Nastrój spokojny.
W Krakowie got. 8 9254—8.93, czeki S.lU—. 
8.96, w W arszawie got. 8.92—8.92%, czeki 
8 93 9'lt) we Lwowie got 8.02—8 92 3/4, czek} 
8.94— 8.94)4, w Katowicach got. 8.92 3,4r— 
8.93 1 t, czeki 8.94)4. Bank Polski płacił bez : 
zm iany za got. 8.88, za czeki 8.91. j*

■o  w

Rząd opanował zupełnie położenie w Wiedniu.
CicibiiieM obraduje w permanencji.

(Zarządzenie to tlómaczy przerwę w p o łą -1 w stała wczoraj wieczorem i trw a do chwili 
czeniu telefonicznem z W iedniem jaka po-1 obecnej. Red.).

 0§o----------

Kanclerz Seipel zgłosił dymisją rządu.
Rokowania o utworzenie gabinetu koalicyjnego. —  Stanowisko 

socjalistów. —  Fiasko zabiegów komunistycznych.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

misję i rozpoczęły się pertraktacje o utworze­
nie rządu koalicyjnego.

Burzliwa konferencja miedzy ministrem Romockim 
a przedstawicielami Zw. Zawód. Kolejarzy.

(Telegram  w łasny „N. Reform y").

to już tbz  oświadczyłem i powtarzam , że że- f Minister Romocki po tej konferencji udat 
dnej konferencij ze zw iązkam i zwoływać nie się na swój przew idziany n a  15 lipca wypo 
będę. Co zaś do przedkładania związkom ca czynek urlopowy.___________

Według ostatnio przez ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzym anych wiadom ości' rząd 
Dra Seipla złożył w dniu wczorajszym dy-

-ogo-
komunistów nie ndata się.

Doraźne rozstrzeliwanie demonstrantów
ujętych z bronię w ręku.

aoo zcibidticli 1 500 rannych.
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Tragiczna śmierć sierżanta
tsod kołami samochodu w Podgórzu.

' ” R 7 r  E R A U M

zmami w rota.

Chooiażeś niebo ~mienil w żagiew ponademną,
—  w kolo mnie ciemno!
Cbociażeś pw-eidne ziarna r tw y p ć l po niebie,
— ja  nie znam ciebie!...

Stonce wschodzi pizededniem, a gaśnie przed
nocą...

— Czerno, i poco?...
W gizm rcie plem on walczących i  w cmeta-

rzysk ciszy
— Eluż cię dosłyszy —

II.
Mć-wią, że światłem  wypełniasz otchłanie
—  prawdriż to Panie?
Mówią żeś ojcem, a my twoje syny...
—  zaliś Jedyny?...

P c iz is?  pizefl sobą pi•raeŁłiwą przyrodę 
jak pasterz trzodę!
Nikt cię nie widział, kiedyś m ic a ł ziarno 
w bez o iem ość czarną!...

III
Za F admir.raka ukryw asz zasłoną 
tworzące łono.
Sobąś znulcnił, jak gradową chm urą 
przyszłość ponmą...

Żyją nie wiedząc i nie wiedząc, p n ą
—  u a ła  ich gliną...
P rzeło cię pytam 1 dowiedzieć muszę, 
czem są ich dnsze.

IV.
Jaku szarańcza obsiedli łan ziemi
—  tys jest nad n ien r

W ed? łez kr wawych i ogień oręży
—  n a  Tobie Cięży!

Słnpem ogniitym kn tobie w vbocha 
skarga ich dncha...
Rozsadza niebo icb cierpień oblitość
— gdzież jest tw a litość?...

V.
Szydłem i idę pod jarzm em  sromoty 
Krzycząc ślepymi dołam z pod powiek 
i przed twojemi zawarłem ! wroty 
npacam  — człowiek.

Ciało sie czołga w  kurzawie pobłądzeń 
i drogę innym, wywalcza ~zkieletom, 
lecz przed m em  wiecznie zaw arte wrzecdądze 
w cUją: Veto.

VI.
S l/szę  za niemi straszliwy psaim Boży 
i łoskot wieln pędzących stuleci.
— kto klucz przekręci i kto nam  otworzy? — 
strwożone dzieci... %

Brat mój się korzy przed tobą ze strachem, 
i że cię niem a moja siostra blnźni, 
oboje m iażdżysz za jednym zamacnem, 
jak kowal w kuźni.

VII.
W  kcło mnie pusto w  milczącej przestrzeni, 
samem swój sędzia i sam sobie świadek, 
podem ną w dole, jak powódź się pien 
cgiom zagadek...

Czarnyś jest Panie i noc Twoja czctrna 
zewsząd się w ciska pod ślepe powiek:
Duszę m ą w twoich gigantycznych żarnach 
zm ełłes na wieki...

Lislcf z Kraju.
(Korespondencja „N . Reform y".)

Przemyśl, 14 li^ca.
(Z pobytu J. E karaynała  Hlonda. — Z sądu 
przysięgłych. — Z kroniki wypadków. _— 
Egzamin dujrzałości w gimn. im Konopnickiej.

Ze sportu)
W drugim dniu swego pobytu w Przem yślu 

zwiedził ks. prym as Hlond Zakład dla sierót 
im. św. Józefa i w yraził kierownictwu Zakła­
du swe uznanie za wzorowy wygląd insty tu­
cji. O godz. 18 w yjechał ks. kardynał Hlond 
do Brzozowa na krótki, bo kilkudniowy zale­
dwie wypoczynek.

Ostatnia kadencja sądu przysięgłych obfi­
tow ała w spTawy o podkładzie erotycznym. 
I tak onrócz rozprawy przeciwko Helenie Try- 
kalskiej, o czem onegdaj doniosłem, odbyła się 
w ubiegłym tygodniu rozpraw a przeciw Kata- 
rzn ie Bodnarównej, oskarżonej o zbrodnię 
skrytobójczego morderstwa.

Jeszcze w r. 1918, a  w ięc przed dziewięciu 
la 'y  poznała Bodnarówna niejakiego W asyla 
Jarosiewicza. Wkrótce ze znajomości z-odził 
się stosunek Jarosiewicz przyrzekł oskarżo­
nej, że się z nią ożeni. W r. 192,1 wyjechał 
Ja i.s /ew icz  do Ustrzyk, tam naw iązał stosu- 
neT z inną kobietą i miał z n ią  dwoje dzieci. 
W r. 1925 wraca Jarosiewicz z nowu na Prze­
kop rną (przedmieście Przem yśla) i tu w nie- 
dalekiem sąsiedztwie Bodnarównej, z którą był 
zaręć ~rny, naw iązuje stosunek z jakąś dziew­
czyną i ma z n ią  dziecko. W m iędzyczasie 
bałam uci w dalszym ciągu Bodnarównę. Ta, 
zrozpaczona, postanaw ia go zabić Kiedy raz 
Jarosiew :rz przyszedł do n‘iej z w izytą, obej­
muje go czule Nagle w jej ręku błyska brzy­
tw a i Jarosiewicz, nie zorjentowawszy się, co 
się stało pada zemdlony n a  ziemię z podcię- 
tem  gardłem.

\ ' A

Dziś o godzinie 7.10 ranó',.1 jedno z aut, bio­
rących udział w automobilowym rajdzie gór 
skim, a prowadzone przez Dr. K., najechało 
w Podgórzu, n a  skręcie ulicy Kalwaryjskiej 
przed restauracją Matecznego na jadącego z 
przeciwnej strony, w kierunku Krakowa, na 
rowerze sierżanta 1 pułku saperów kolejowych 
W incentego Zająca, który poniósł śmierć na 
miejscu.

Tragiczny len wypadek przedstawia się w 
szczegółach następująco:

Auto, o którem mowa, wymijało na wspom­
nianym  wyżej skręcie dwie fury, jadące w 
tym samym kierunku co auto, a więc w kie 
runku Zakopanego. W ymijając, znalazło się 
na lewej stronie szosy. W tym w łaśnie momen­
cie nadjechał z przeciwnej strony śp. sierżant 
Zając, który jaidąc praw ą stroną znalazł się1

Bodnarównę aresztowano. Przyznała się do 
czynu. Jako motywy podała zazdrość i wstyd, 
na jaki ją  naraził Jarosiewicz. Straszny, pa­
lący wstyd...

Jarosiewicz, któremu udało się wyleczyć z 
ran, zadanych mu przez zazdrosną koctiankę, 
robi bardzo niesym patyczne wrażenie. Jest to 
w strętny  typ degenerata. Patrząc nań, miało 
się wrażenie, że to raczej on powinien zasiąść 
na ławie oskarżonych.

Przysięgli na pytanie, czy osk. jest w inną 
zbrodni skrytobójczego m orderstwa, odpowie­
dzieli jednogłośnie: nie, na drugie pytanie: 
czy osk. w inna jest ciężkiego uszkodzenia c ia ­
ła, odpowiedz-eli przysięgli siedmioma głosa­
mi nie, pięciom a głosami tak. Na podstawie 
tego werdyktu uwolnił Trybunał oskarżoną od 
w iny i kary.

Przewodniczył Trybunałowi r. Krzewiński, 
wotowali r. Baj i r. Baldini. Oskarżał prok. 
Jelewski. Bronił dr Brandstaetter. Jako znaw 
cy-lekarze fungowali: dr fewiątmoki i dr Tur- 
teltaub.

Również w ubiegłym tygodniu stanęła przed 
sadem przysięgłych Justyna Duchnycz, w ieś­
niaczka z okolicy Jaworowa, oskarżona o za • 
mordowanie noworodka. Oskarżona była słu­
żącą we Lwowie, gdzie naw iązała  stosunek ze 
swym chlebodawcą. Owocem tego stosunku 
było dziecko. W 10 dni po porodzie opuściła 
oskarżona szpital we Lwowie i udała się pie­
szo do Jaworowa. Po drodze wrzuciła dziecko 
do rowu napełnoiuego wodą. Kiedy po chw,l' 
zobaczyła, że dziecko się jeszcze rusza, zlito­
w ała s '“ nad niem, w yjęła z wody, otuliła ,v 
szal i udała się w dalszą drogę. Po przyjściu 
od domu skonstatowała, że dziecko jest nie­
żywe. U kryła je w stodole, po dwu dniach 
zaś przyw iązała kam ień do szyji i w rzuciła 
zwłoki do płynącej niedaleko rzeczki. N astęp­
nie udała się na posterunek policji i opowie­
działa, że kiedy szła ze Lwowa, wpadło jej 
dziecko do rzeki. P rzyparta do m uru przy znała 
się do czynu.

Po odbytej rozprawie skazano Justynę 
Duchnycz na podstawie zasądzającego w er­
dyktu przysiegłyck na karę półtorarocznego 
więzienia. W skład T rybunału wchodzili sso- 
Richetr (jako przewodniczący) i sso P aar i 
Baldmi (jako wotanci). Oskarżał prok. Blażyń- 
ski, bronił adw. dr L Landau. Znawcy leka­
rze: dr Świątnicki i dr Turteltaub.

Dnia 3 kw ietnia około godziny 9 wieczorem 
strzelił ktoś z zew nątrz przez okno do siedzą, 
cego w swej chacie Jakóba Jasińskiego raniąc 
go poważnie. Kula przebiła lewe ramię, ła ­
m ią c 'k o ść  ram ieniową. Do dnia dzisiejszego 
nie wyleczył się jeszcze Jasiński z tej rany. 
Jako podejrzanych o dokonanie tego c^yflni a- 
resztowano Iw ana i N. Lewczyków. Absolut­
nych dowodów w iny niema. Podejrzenie padło 
na oskarżonych dlatego, żę pozostawmi w c ią ­
głych kłótniach z poszkodowanym Niek>drzy 
świadkowie zeznają nadto, że widzieli dwóch 
m ężczyzn, uderzająco podobnych do oskar­
żonych, uciekających w chw ilę po dokonan.u 
cz y ru  z pod chaty Jasińskiego Na podstawie 
werdyktu przysięgłych wydał Trybunał w y­
rok uw alniający obu oskarżonych. — Trybu­
nałowi przewodniczył sso Paar, wotowali sso 
Landy i sso Richter. Oskarżał prok. Łobaza, 
bronił dx Landau. Jako znawcy lekarze orze 
kali: d r Turteltaub i dr Arm atys.

W .gimnazjum żeńskiem im. Marj' Ko >p- 
nickiej odbył się po dprzewodnictwem p. Sta 
nislaw a Krysowskiego, dyrektora gimnazjum 
w Gródku Jagiellońskim egzamin dojrzało­
ści. Egzamin złożyły następujące kandydatki 
Adolfówna r. Schmidlówna Sala, Bauówna 
Salomea, Belhauerówna Łucja, Czykielówna 
Mar ja Jadwiga, Fmkówna Golda, Flachsów na 
Chaja, Firm ówna Józefa, Gartenberg Anna, 
Gellerówna Ernestyna. G uttm arów na Perlą, 
Iłalpe^ówna Amalia, HutPrów oa Teresa, Kie­
szeń ika Marja Barbara, K ofikowrka Janina, 
Mantlówma Franciszka Róża, Mastykówna Ste­
fania Adela, Moletówna Rita, N atansohrów na 
Runią, Nussbaum ówna Tyla, Perlaczyńska, Ja ­
nina, Pochwalówoa Zofja Helena Ramrasów- 
na Felicja Ewa, RappapoMńwna, Rrcbesówna- 
Schuloerg Eugenia, R ichtlerówna Irena S ta­
nisław a, Reiterówna Emma, Rothroanó"’na 
Rachela', Scbmidtówna Marja, Scboenpflug 
Jan ina P aulina, Skcrska I-ena Helena, Tatu 
ehćw na Stefan ja Tekla, W eissmanó na Em- 
m Marja, W isthówna Rachela, W olfówna 
Cypora, W olfmaiiówna Ernestyna Augusta. 5 
kandydatek reprobowano.

Na zapytanie dwvrękcji gimnazjum, gdzie 
absolwentki m ają zam iar kontynuow ać swe 
studja, dały one następujące odpowiedzi s ta ­

ną tej samej płaszczyźnie szosy co aulo. W 
ostatniej już chw ili posterunkowy dał znak 
nieszczęsnemu sierżantowi, który też slartą- 
cił — jak się zdaje —  gwałtownie w lewo 
Było już jednak zapóźmo. Auto, jadące z szyb­
kością 40 kim. z górą pociągnęło rower. Skut­
ki były sraszne. Sierżant Zając dostał się pod 
koła m aszyny i poniósł śmierć na miejscu. 
Odniósł on nad prawem okiem głęboką ranę 
z której wypłyną] mózg. Pozatem doznał zgnie­
cenia klatki piersiowej i szeregu innych po­
mniejszych obrażeń.

Kto ponosi tu winę, ustali śledztwo.
Obecnie już jednka wydaje się być niewat- 

pliwem, że gdyby na szosie działały spraw ­
ne posterunki policyjne, to nie doszłoby do 
tak tragicznego wypadku.

dja na wydziale filozoficznym w ybrało 9 ab­
solwentek, na w ydziale medycznym 5, stu­
dium farm aceutyczne 5, prawo 2, Szkołę Go­
spodarstwa Wiejskiego 3, dentystykę 2, Aka­
demię eksportową 2, W yższe Studjum Handlo­
we 1, Politechnikę 1, Konserwatorium m u­
zyczne 2, W yższą Szkołę Sztuki stosow. 1.

Stefan L ućt 12-letni chłopak z K rasiczyna^ 
został onegdaj w lesie krasiczyńakim  ugryzio­
ny przez jadowitą żmiję podczas zbierania 
poziomek. Nieszczęsnego Lucia w dość n ie­
bezpiecznym stanie przewieziono do szpitala 
powszechnego w Przemyślu.

Na pierwszem zebraniu zarządu „Tym cza­
sowego Zw. Sportowego Ziemi Przemyskie]'* (o 
którego powstaniu doniosłem w poprzednim li­
ście) postanowiono znieść dalsze rozgrywki o 
mistrzostwo Ligi i uniew ażnić rozegrane już 
poprzednio W szystkie kluby grają obecnie — 
narazie miedzy sobą zawody przyjacielskie. 
Zam iast zawodow o mistrzostwo rozgrywać bę­
dą kluby w ciągu sierpnia, w rześnia i paź­
dziernika zawody o puhar (rozgrywane syste­
mem mistrzowskim) ufundowane przez tymcz.' 
Zw. sport, ziemi przemyskiej. L. T.

" ■ S T  J i h k a .
K ra k ó w , 16 lipca.

Hakatysci żałuja oddania Polsce 
historycznych pamiątek.

Z Berlina donoszą-
W sprawie zwróconych niedawno przez rząd 

Rzeszy Polsce pam iątek historycznych po Ste­
fanie Batorym i Stefanie Czarnieckim, w n io ­
sła niemiecka narodowa frakcja seunu p ru ­
skiego interpelację, domagającą się w yjaśnie­
nia, na jakiej zasadzie zgodził się rząd pruski 
na wydanie rządowi polskiemu, zajm ującem u 
wrogie stanowisko wobec Niemiec i niemiec­
kich mniejszości narodowych, cennych zabyt­
ków historycznych.

Bójka w prawosławnym Konsy- 
storzu w Warszawie.

Z W arszawy donoszą:
W warszawskiej metropolii prawosławnej 

rozegrała się onegdaj burzliwa aw antura za­
kończona bezprzykładną bójką pomiędzy dwo 
ma duchownym i prawosławnym i. Poszło m ia 
nowicie o nominację księdza Kadija na p ara­
fię w prawosławnej diecezji wołyńskiej. — 
Ksiądz Kadij podobno b. un ita  w czasie gwał­
townej rozmowy z protorejerem Boreckim rzu ­
cił się na niego i usiłował go spoliczkować. Bo­
recki w ym knął się i uciekł do pokoju metropo­
lity. Z metropolji wezwano pc.licję, która ks. 
Kadija aresztowała, jednak po kilku godzinach 
w ypuściła go na wolność. Konsystorz praw o­
sław ny pod w rażeniem  tego niebywałego zaj- 
ścai pozbawi! z miejsca ks. Kadija godności 
kapłańskich.

Polski lot transatlantycki.
We czw artek dnia 21 bm. o godz. 4 rano 

z lotniska Le Bonryet pud  Paryżem  ma w yle­
cieć d c  Nowego Jorkn przez Atlantyk Polak, 
kapitan-pilot Kazimierz Kubala, na dwumo 
torowym aparacie ,,Loirrain-Dierich“ , o łącz­
nej sile 600 koni. A parat znajduje się w budo­
wie od 5 miesięcy pod osobistym nadzorem 
kapitana Kubali. Poza zaopatrzeniem samolotu 
w radjo i wsząlkie niezbędne urżądzenia i a- 
paraty, pilot opuści lotnisko w raz z obser- 
w atoiem  kapitanem  Idzikowskim

W tej chwili apara t jest już wykończony, 
fa-ening lotników jest na ukończeniu i czynio­
ne są końcowe przygotowania do lotu.

Z „mistyki stów“ .
Nawiązując do „mistyki 3lów“, którą do­

strzegły rozmaite pisma w brzm ieniu nazwisk 
Wojkowa i Kowerdy (Woj-kow, Kow-erda), 
gazeta rosyjska „W ozrożdenje" podaje nastę­
pujący wvwód:

Em blm ałam i władzy sowieckiej są  miot (po 
rosyjsku: mołot) i sierp (po rosyjsku: serp). 
Otóż na pytanie, czem skończy się władza 
bolszewicka, pależy słowa te napisać obok 
siebie: „mołot senp“ i przeczytać naodwról: 
„prestolom", co znaczy po rosyjsku „tronem**.

Katastrofalna powódź w Chinach
Źródła angielskie donoszą z Chin, że pro­

w incję Honan naw iedziła wielka katastrofa 
powodzi. Według prowizorycznych obliczeń, 
i.000 ludzi poniosło śmierć.

ORTEPlANY!|
PIANINA. FISHARMONIE. GRAMOFONY. 1  
Na raty. O lo rzy m i w y b ó r U
N ow e i używ ane  s ta le  na  sk ładzie, y

H. SMOLARSKA I
S Z E W S K A  9.  331 B
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GRODZKA 42 TEŁ. 3492.
Codziennie w ystęp zn ..om itego  Baletu „Mignon" 
przy udziale pierwszorzędnej o rkisśtry  Jazzbar 3o- 
we;. — O liczne odwiedziny uprasza 828

ZARZĄD,,

SILNŁ BŁYSKAWICE zaznaczyły  się u nas 
wczoraj wieczorem, zapow iadając burzę, która je­
dnak n.e nadeszła. Koło godz. 9 -wieczorem silny  
w iatr przyniósł ciężkie chm ury, p o jaw jy  się czę­
ste błyskaw ice i silne grzmoty, trwające czas 
rluższy , skończyło się jednak tylko n a  rzadkicn 
kroplach deszczu. W łaściw a burza om inęła K ra­
ków.

VH ZJA7D POLSKICH INŻYNIERÓW KOLEJO- 
WYuH W KRAKOWIE. W db ach  23, 2 ł  i 25
w rzśm a r. b. odbędzie się w Krakowie VII dorocz­
ny Zjazd polskich inżynierów  kolejowych. Z jazdy 
te, bardzo licznie oPsylane przez inżynierów  ko­
lejowych ze w szystkich dyrekcyj kolejowych, m a­
ją doniosłe znaczenie dla rozwoju technicznej w ie­
dzy ,kolejowej. Inżynierow ie kolejowi, wbrew in ­
nym  związkom  -zawodowym, postaw ili na  czele 
swych zadań przedew szystkiem  działalność i roz­
wój techniki kniejowej, staran ie  o zapew nienie 
kolejnictwu najw-iększej spraw ności Zjazdy inży ­
nierów kolejowych nie rozpatru ją też spraw  in te ­
resów zawodowych inżynierów , a w ysluchuią sze- 
lfcgu pow ażnych technicznych refeiaitćw i w swo­
bodne. dyskusji wypowiadają pogląd inżynierów  
na zadan ia  naszego kołejniotwa. W zw iązku 
z reorganizacyjnem u zam iaram i w kojelnict-wie, 
Zjazu tegoroczny w inien zainteresow ać szersze 
* ola. Zgłoszenia referatów  i uczestnictw a w zjeź- 
dzie należy  r.ad«sylać pod adresem  kom itetu . W ar­
szaw a, AJ, BiaoKa 14, inż. W Gąssowski.

,’ELFFON KRAKÓW- WARSZAWA Na sku­
tek licznych zażaleń  z kól gospodarczych, zw ró­
ciła Izba handlow a i przem ysłow a w Krakowie 
uwagę Dyrekcji poczt n a  znaczne trudności 
w uzyskaniu  rozmów telefonicznych m iędzy K ra­
kowem a W arszaw ą. Firm y kupieckie i przem ysło­
we posługujące się kom unikacją telefoniczną na  
tej przestrzeni, dow iadują się zbyt często, że je­
dne linje są zepsute, inne zajęte n a  rozmowy p ań ­
stwowe. W edle w yjaśnień  DyreKcj, poczt, p rzy ­
czyną tych u trudn .eń  ma być okoliczność, że 
większość abonentów  pragnie rozmowy przepro­
wadzać w godz.nach urzędowych, t. j. m iędzy 
godz. 9 a 4, co jest rzeczą na tu ra ln ą , gdyż go­
dziny wieczorne, w-zględnie bardżo wczesne, ni# 
nadają się do rozmów z bankam i, kan toram i fa­
brycznem u biuram i handlowymi i t. d. W uzna­
niu obecnych niedomagali kom unikacji telefonicz­
nej Krakowa z W arszaw ą um ieściła Dyrekcja 
poczt budowę nowych przewodów n a  tej p rze­
strzeni w prelim inarzu  na rok przyszył

rJTUDJA NA WYEZULuE ROLNluZYm U. J. 
D ziekanat w ydziału uniw. Jag. zaw iadam ia, że 
p o lan ia  u przyjęcie na  I rok w ydziału należy 
składać w kancelarii dziekanatu (Al. M ickiewicza
21 I p.) do 15 w rześnia b. r. Do podania należy  
dołączyć: m etrykę chrztu  lub urodzenia, św ia­
dectwo dojrzałości szkoły średniej ogólno-ksztal- 
cącej, ew entualnie dokum ent stw ierdzający sto­
sunek do służby w-ojskcnyej; jeżeli kandydat za ­
czyna studja  nie bezpośrednio po uzyskam u św ia­
dectwa dojrzałości, także dowody na to, czem zaj­
mował się poprzenio; w razie, jeżeli przybyw a 
z innej szkoły akadem ickiej —  świadectwo odej­
ścia, ew entualnie św iadectwo z odbytej praktyki.

WPISY NA EWULETNI KURS OGRODNICTWA 
w ydziału rolniczego Uniw. Jag. na rok 1927/28 
odLywrać się będą w gmachu w ydziału rolniczego 
(Aleja Mickiewicza 21) w porze wpisów ogólnych 
na uniw ersytet. Na zasadzie rozporządzenia m i­
n istra  ośw iaty, do wTpisyw ania  się na uczniów 
zw yczajnych wym agana jest m atu ra  gim nazjalna 
lub sem inaryjna na nadzw yczam ych — ukończe­
nie u klas gim nazjalnych lun licealnych.

Ht U.GILW KKAKOMSKA ZWIĄZKU HAL­
LERCZYKÓW wTzywa W szystkich członków do 
zgłoszenia się w poniedziałek dnia 18 b. m. 
o godz. 7.30 rano w lokalu Chorągwi (Jagielloń­
ska 9, II p.), celem wzięcia udziału w pow itaniu 
gen. Józefa Hallera i wycieczki weteranów arm ii 
polskiej z Ameryki. Czionkowńe otrzym ają tam że 
um undurow anie, poczem w zw artem  oddziale 
odm aszerują na dworzec Rówmocześnie wzywa się 
członków Związku, k tórzy pragnęliby dopomóc 
w oprow adzaniu i przyjęciu wrycieczki, do zgło­
szenia się w lokalu Chorągwi dnia 17 b. m., t. j 
w niedzielę od 11 do 1 w południe.

NA PIĄTKOWYM TARGU płacone następujące 
ceny: litr  m leka zbieranego 25—30 gr., niezbiera- 
nago 35—40 gr., kwaśnego 25—30 gr., śm ietanki 
słodkiej 6(J— 70 gr., śm ietany kw aśnej 1.80— 2.20 
zł., 1 kg. m asła zwyczajnego 4.50—4Ż80 zl., dese­
rowego 5.80 zł., sera krowiego 1.40— 1.50 zl., kopa 
jaj 8—8.50 zł., sizłuka l i — 16 gr. Drób: kura 4—8 
zl„ para  kurcząt 3—7 zl., kaczka żywa 4— 6 zł., 
gęś żywa 6— 10 zł. R j,by: 1 kg karpia 7— 8 z ł.,*  
karpia krajanego 7 50—8 zł., szczupaka 6—7 zł., 
lina 6 zl., sandacza 6—7 zl., drobnych .wiślanych
3 zł., brzany  6 zl. 1 kg. truskaw ek 1.29— I SO zl., 
m alin 1.20— 2 zł, wiśni 1.80—2 50 zl., porzeczek 
1.20— 1.60 zl., agrestu 1.60—2 zł., 1 litr  poziomek
0.80— 1 zł,, 1 kg. cezreśni czerwonych 2.40—2.80 
zl., czereśni b iałych l.Gu— 2 zl., 1 litr borówek 
40—45 gr. Ja rzyny : 1 kg. ziem niaków nowych 
30—35 gr., buraków z nacią 20— 25 gr., m arch , i 
z nacią 20—25 gr., '■ebuli starei 70—80 gr.. cebuli 
nowej z nacią 15—20 gr., czosnku 2.20—2.50 zl., 
kapusta b iała  sztuka 30— 50 gr., kalaf.or 0.40— 1 
zł.,. 1 kg. groszku łuskanego 0 80— 1 zł., fasolki 
szparagowej 1.60— 2 zł., ogórek 30—60 gr.

ZE STATYSTYKI BEZROBOCIA W czasie od 
15 czerwca do 1 lipca gm ina m. Krakowa z a tru ­
dn iała  1.163 bezrobotnych.
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N ie wydasz w ielkiej sumy, 

Skoro kupisz „ B E R S O N "

gumy.

I

FRITE7IJA Ł ZAMACHÓW SAMOBÓJCZYCH 
W KRAKOWIE. Znów dw a nowe zam achy sam o­
bójcze, I taJe: wczoraj późnym  wieczorem  w ezw a­
n a  Pogotowie ra tunkow e n a  ul K ośauszJd 36, 
gdzie 16-letia M arja S trum ińska, robotnica, napa­
la  się w zam iarze sam obójczym  lizolu. —  Tego sa ­
m ego wieczoru targnął się na swoje życie, w ypi­
jając kw as solny, n iejaki Bryg, w łaściciel kam ie 
n icy  przy ul Strzeleckiej 15. Powód zam achu 
w  jednym  i drugim  wypadku nieznany. Lekarz 
Pogotowia, po zastosow aniu  środków zaradczych 
pTzewiózi S trum ińską i Bryga do szp ita la  św. Ł a­
zarza.

NAJE CHANA PRZFZ DOROŻKĘ KONNĄ. W ero­
n ika  Śtyfcowską (lat 19) na jechana  została  obok 
jatek  dominiKanskich przez dorożkę konną i od­
n iosła  szereg obrażeń zew nętrznych. Pogotowie 
ratunkow e przewiozło ran n ą  do szp ita la  św. Ł a­
zarza.

CKRAEZTOINY PRZEZ SŁUŻĄCEGO Adam 
B łażek zgłosił pod , Telegraf", że służący jego, Jó- 
zei Mrażec, skradł m u z m ieszkania jedno ubranie  
m ęskie i kinka kos zol, poczein zbiegi.

KRWAWA KŁÓTNIA. Jan W ajda, robotnik, po­
b ity  zesta l dotkliw ie w czasie k łó tn i przez n ieja ­
kiego Lachow icza, robotnika.

.NAPArNIĘTY W MIESZKANIU Jakób W asser- 
m an , zam ieszkały  przy ul Kupa 8, napadnięty  
został w m ieszkaniu  swojem przez niejakiego 
H irscha P istera, swojego starego znajomego i cię­
żko przez niego pobity.

NIjEMj.Ła  PRz ŻGł u a . Sam uel Pędził zgłosił na 
policji, że gdy wczoraj w siadał do pociągu n a  
s ta rji Kraków— Podgórze, skradziono m u zega­
rek zloty.

ROZPOZNAŁ NA TANDECIE. Jerzy  Żalisz, k ra ­
w iec w szp ita lu  B onitratrów , rozpoznał na ta n ­
decie krakowskiei u niejakiego Piotra Ilalp tucha 
swój rzekomo zegarek. Spraw cą zajęła się policja.

Z POCZTY Z dniem  10 lipca r. b. zw ija się 
agencję pocztową Gródek n. Dunajcem, powiat 
No\vy Sącz,. województwo krakowskie, a okręg jej 
doręczeń w łącza sie do zam iejscowych okręgów 
doręczeń agencji potażowej w Zbyszycach, a czę- 
ściowo u. p. w Czchowie.

FESTYN W CUDNEJ DOLINĘ1” CZERNY u  w ej­
ścia  do doim y E ljasza, urządza Związek Młodzie­
ży  przem ysłowej i rękodzielniczej w Krakowie 
w  niedzielę 17 b. m. Pierw szorzędne atrakcje i n ie ­
spodzianki Pełna orkiestra  dęta  Związku. Tańce 
i zabawy. W yjazd do Krzeszowic o godz 130 po 
obiedzie z dw orca zachodniego. Zarząd Związku 
zaprasza  na  wycieczkę cały Kraków, stęskniony 
za pow ietrzem , uroczym  widokiem i m ilą zabaw ą 
n a  łonie natury .

 O------
T O W A R Z Y S m O  R Ł K 1 A M .  MTEDZy \A R O D (

’ F J  J B 7  . H E P R .  R U D O L F  M OSSE, d ok łada  w sze l­
k i c h  s t a r a ń ,  by  drm cie  w y d a n ie  p o ży teczn e j  i ła rdzo  
ro z p o w sz e c h n io n e j  Księga A d re so w e j  P o lsk i  d la  H a n  
d tn ,  P r z e m y s tn ,  R żeń  iosł i R o ln ic tw a ,  b y ło  s k r u p u ­
l a t n i e  o p r a to w a n e .  Nie  p o p r z e s t a j ą c  n a  datnvch u r z ę ­
d o w y c h ,  w y d a w n ic tw o  s p ra w d z a  a u r e s y  r ó w n ie ż  p rzez  
w ła s n y c h  p rz e d s la w ie ie l l

W o b e i  biiekieuro ju ż  o d d a n ia  do d r- tkn  w o jew ództw a  
K i-nkow skiego .  p o w in n y  s f e r y  z a in te r e s o w a n e  sk o m u  
n ik irwać  się  z rodaKcjH, W a r s z a w a ,  Mr-. rszatkowska 
124, Teł.  .T-j-fts i 20.1-68, wzsrlędriie z O d d z ia łem  w K r a -  
b o ’- ie. Z yb l ik iew ic z a  lii. by  zabe zp ieczyć  ..obie odp o ­
w ied n ie  um ie szcz en ie  a d r e s u  w poszcz eg ó ln y ch  dzi, 
ł u eh .  878

Wniosek o zwołanie nowej sesji Sejmu
odłożony do sierpnia.

('Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 16 lip c a . Po n ir sp o d z ie w a n e m  

z a m k n ię c iu  sesji c ia ł  u s ta w o d a w c z y c h , o d b y ­
w a ły  s ię  u  m a r s z a łk a  Rataja narady  klubów 
sejmowych nad sprecyzowaniem swego sta­
now iska wobec zmienionej tymacji politycz­
na].

Ostatecznie spraw a, czy stronnictw a maja 
w ystąpić z wnioskiem o natychm iastow e (do 
dni I-i) zwołanie sesji parlam entu została roz 
strzyknięta negatywnie.

■Oto w  d n iu  w c z o ra jsz y m , n a  k o n fe re n c ji  u

m arszałka Rataja stwierdzono zarówno różni­
ce między dotyczącemi wnioskami ZŁN i 
PPS., jak i brak pod każdym z nich w ym aga­
nej ilości podpisów Nie osiągnięto również 
zgody co do term inu zwołania nowej sesji.

Wobec tego postanowiono ostatecznie, aby 
2 sit rpmia odbyć ponowną konferencję mię- 
dzyklubową, n a  której ma zapaść decyzja co 
oa term inu złożenia uzgodnionego i zaopatrzo­
nego w  w ym aganą uość podpisów wniosku.

Z tara im.
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ a- tow arzy­

stw ie szefa gabinetu wciskowego pułk Z ahorskie­
go oraz adju tantów , w yjechał wczoraj popołudniu 
do Spały.

PRZY7AZD UCZONEGO KANADYJSKIEGO TO 
WARSZAWY W czoraj wieczorem  o godzinie 9.25 
przybył do W arszaw y prof. un iw ersy tetu  w M ont­
reale (K anada) W illiam  Halwell z m ałżonka- t>o 
w itan y  na dworcu przez przedstaw iciela M. S. Z 
Podoskiego. Prof Haltw ell w ybitny  h isto ryk  i p rzy ­
jaciel Polski wygłosi w e średę w tow arzystw ie 
badań  stosunków  m iędzynarodow ych odczyt o K a­
nadzie, a  tego samego dnia wieczór przem aw iać 
bedzie do radja.

POSEŁ WĘGIERSKI BELITSKA OPUSZCZA 
WARSZAWĘ. Poseł węgierski w Paryżu Koranyi 
opuszcza to stanow isko, n a  jego miejsce będzie 
m ianow any dotychczasowy poseł w W arszaw ie,

’ A leksander B ehtska.
P. LUTKIEWICZ ZASTĘPUJĘ PROF. BUJAKA 

W obec w yjazdu prezesa rady  nadzorczej państw  
B rnku  Rolneeo prof. Franciszka B ujaka na urlop 
wypoczynkow y, zastępuję go wiceprezes rady  n a d ­
zorczej Seweryn Ludkiewicz.

NOWY PREZES BANKU GOSPODARSTW A 
KRAJOWEGO. General dr. Roman Górecki u ro­
dził się w m iejscowości S ta ra  Sól koło Skryją 
w Małopelsoe wschodniej. W ykształcenie pobierał 
v»e Lwowie, gdzie też ukończył w ydział praw ny 
tam tejszego u n iw e rsy ^ tu  z dyplomem  dekt-ora 
obojga praw . Z wybuchem  w ojny w szechśw iato­
wej w stąpił do Legionów i już w czasie działań  
w o;ennych rozpoczął stud ja  nad niem iecką i au- 
s t r j i c k ą  gospodarką wojenną. W r. 1917 został 
oc rm enderowany do Przem yśla, stam tąd zaś na 
tti a t  bukow iński, gdzie pelm i obowiązki zastępcy

szefa in ten d en tu ry  polskiego koipuisu pom ocni­
czego. W  dniu 15 lutego 1918 r nastąpiło  pam ięt­
ne w ypow iedzenie posłuszeństw a przez polski
k o r  i us  Auutrji Gen. Górecki był wówczas jednym
z głównych inicjatorów  tego w ypow iedzenia i wraz 
z innym i ofireram  został uw ięziony Przebyw ał
początkowo w Kuszt, potem  zaś w M armarosz 
Szigeth. Podczas słynnego tam tejszego procesu 
figurował iako główny oskarżony. Po przybyciu 
do W arszaw y, gen. Górecki, będący wówczas 
w randze m ajora, p rzystąp ił do zorganizow ania 
intendent ury. Pu ukończeniu tej pracy, odbyw­
szy studja  nad adm in istracją  wojskową i budże- 
'eon arm ji, przenrow adziw szy wreszcie specjalne 
studja ekonomji politycznej, gen. Górecki zorga­
nizow ał korpus kontrolerów  n a  wzór podobnej in ­
stytucji istniejącej w arm ji francuskiej. Na czele 
korpusu gen. Górecki stal do r. 1926, t. j. do za­
m ianow ania  go n a  stanow isko zastępcy szefa ad ­
m inistracji armji.

PIĄTE LOSOWANIE PREMIOWANYCH KSIĄ­
ŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH F. K. O. od- 
1 ylo się an ia  15 b. m. o godz. 13 w  gm achu 
P K. O., w obecności zastępcy re jen ta  K urm ana, 
p Kaczm arskiego, delegata m in isterstw a skarbu 
p. Horbatowskiego, oraz członków kom isji loso­
wań P. K. O, p p .: dyrektora Kulczyckiego prze­
wodniczącego kom isji, dr. Gawlika, sekretarza 
i dra Adama, W ylosow anych zostało 2* książe­
czek prem iow anych o następujących num erach: 
22.562, 12.738, 3.757, 19,806 22.733, 1,(M9, 13.(48, 
1J.576, 17.411, 3.133, 18.988, 2.02Ł 2(1165 19.863, 
8.68 f, 17.959, 7.211, 9.212, 21.399. 19.119, 1.220
1.-803, 2.693. 5.4-10.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKOW GRUPY 
PARLAMENTARNEJ POLSKO-FRANCUSKIEJ od­
było się wczoraj w W arszawie. Po złożeniu ob­
szernego spraw ozdania z działalności za ostatnie 
półrocze przez prezydium  grupy oraz snraw ozda- 
nia Kasowego, zgrom adzenie udzieliło zarządow i 
aPsoiutorjum  i obrało ponownie zarząd w dotych­
czasowym  składzie.

BUDOWA KOLEJKI ELEKTRYCZNE! WARsZA- 
WA-GRODZISk dobiega końca. Rob-oiy od ulicy 
Szczęśliw ieekiej do Grodziska są już praw ie uKon- 
czone. W ciągu najbliższych 10 dni ukonozone bę­
dą roboty n a  ulicy Nowogrodzkiej. Jb-ąću do ko­
lejki dostarczać będzie e lektrow nia w Pruszku- 
w ie. w  tym  jeszcze m iesiącu sprow adzone będą 
z Anglji wozy motorowe i przyczepki Otwarcie 
i u -hu n astąp i prawdopodobnie w połowie sierpnia. 
Oaiość budow y kosztuje oknfn 20 milionów zł.

MtERZYNARODOWY z w ią z e k  o p ie k i  n a d  
DZTECMI („Union In terna tionale  de Ser.nurs nnx 
Enfareta") w Genewie organizuje w dniach od 29 
sierpnia do 5 w rześnia r. b. przedw stępną konfe­
rencję działaczy społecznych. K onferencja ta ma 
na  celu b liższe poznanie się i wym ianę myśli 
w zw iązku z  m ającytji się odbyć w 1928 r. m ię­
dzynarodow ym  Kongresem służby społecznej w 
Paryżu. W program ie konferencji: wi-zyty w Lidze 
Narodów, M iędzynaredowem  Biurze P-acy, w spól­
ne wycieczki, obecność na otwarciu VIIi sesii Li­
gi NaTodów w dniu 5 w rześnia b. r  Polski Komi 
tet pomocy dzieciom, nale :ący do M iędzynarodo­
wego Zw iązku Opieki na  dziećmi, o trzym ał na  
konferencję tę zaproszenie d la działaczy społecz­
nych w Polsce. Btiższyeh m form acyj zasięgnąć 
m ożna w biurze P. K. P. D„ W arszaw a, Jasna  11, 
w godzinach od 12— lf ,  pokój Nr. IŁ

„WTARCMOŚCI LITERACKIE" PRZESTAM  
WYCHODZIĆ? „Rzeczpiosnoliita" donosi, jakoby 
zn any  tygodnik w arszaw ski „W iadom ości L ite ­
rackie" m iał przestać wychodzić Inform ację po­
w tarzam y na odpowiedzialność źródła.

POrwO JNE SAMOBÓJSTWU- Z Bydgoszczy 
donoszą- W czoraj po południu wybrals się do po­
łożonej pod Bydgoszczą wsi Brzozy, a rty s tk a  Fil ■ 
harm onji w arszaw skiej, Jan in a  W asserzug z w ła ­
ścicielem  d n g u e rji w Bydgoszczy, Franciszkiem  
Nowickim i w yjechała łódką na prze-ażdżkę po 
jezi-orze Jezuic.kiem.. Gdy oboje przez dłuższy czas 
nie w racali, w łaściciel łódki począł przeszukiw ać 
jezioro. Nad ranem  znaleziono w zaroślach pustą 
łódź, a  w niej torebkę i kapelusz dam ski. Datsze 
poszukiw ania doprow adziły do w yłow ienia zwłok 
p. W a9serzug poszukiw ania za zwłokam i Nowic­
kiego trwają. W edług praw dopodobieństw a, zacho­
dzi tu w ypadek sam obójstw a, gdyż niepczewró- 
cona łódź św iadczyłaby, że oboje rzucił cię do 
wody.

NOWE PREZYDIUM RADY M. LUBLINA. Z L u­
b lin a  donoszą Na pierw szem  posiedzeniu nowej 
Radv m iejskiej prezesem  R adv w ybrano p. W ła­
dysław a Kunickiego z P. P. S. Pierw szym  w ice­
prezesem  w ybrany został p Dnoiftski Adam z P. 
P. S., drugim p. Rerzehorn z' „B undu". W yborów 
prezydenta nie dokonano.

WIELKIE MANEWRY WOJSKOWE W MAŁO- 
POLSCE WSCHODNIEJ. W edług m formacyj „Sło­
wa Polskiego", w dn iu  28 b. r. roz-poczna się na  
przestrzeni Tomaszów—Belzec—Naro! wielkie m a­
newry wojskowe z udziałem  sześciu dywiz.yj woj­
ska. ManewTy m ają trwać przez jeden miesiąc. 
K rążą pogłoski, że udział w  nich  m a wziąć m arsz. 
Piłsudski.

LWOWIANIN DOCF~TEM UNIWERSYTETU 
LONDYŃSKIEGO. Na podstaw ie pracy naukowej 
p. t. „Stosunek Ligi Narodów do m andatów ", zo­
sta ł n a  uniw ersytecie londyńskim  m ianow any 
rzeczyw istym  docentpm  katedry  nauk  politycznych 
Lwowianin, H enryk L auterpach t P  L au terpach t 
jest doktorem  praw , filozofji i nauk politycznych 
i socjalnych. Jest synem  p rzem v sljwcf , drzew ne­
go we Lwowie i tam  ukończył szkolę średnią, oraz 
pierw sze la ta  sludjów  uniw ersyteckich, poczem 
studjow al w un iw ersytetach  berlińskim  i londyń­
skim , gdzie uzyskał w spom niane stopnie akade ■ I

mickie. Miody uczony jest w spółpracow nikiem  
wielu pism  naukow ych i syjonistycznych w Buro 
pie i Ameryce.

ś m ie r ć  s ł y n n e g o  r a b ih a  „c u d o t w ó r ­
c y  . W Ti czynie koło Rzeszowa zm arł 10 b. m. 
w  80-tym  roku życia, sły n n y  rabin  „cudotwórca", 
Sz-lojme Iieib WeKihselbaum.

TRAOWZNY WYBUCH WE 1ABRYCE. Onegdaj 
w' fabryce czekolady Krowickiego w Sta-nisląwo- 
w ie z niew iadom ych naraziie przyczyn wśród s tra ­
sznego huku pęki kom presor z am oniakiem . W śród 
obecnych pracowników powstał popłoch, to też 
w szyscy zaczęli w nieładzie uciekać, gniotąc się 
w ścisku.

Dwaj pracow nicy, k tó rzy  by li blisko kom pre­
som , a to m aszynista , Michał Fedorowicz i pu 
m ocnik Gustaw H ardt, zostali ciężko kontuzjo­
wani. Żrący ply.n zalał im oczy i spowodował 
chwilow ą u tra tę  wzroku. Obaj oni rzucili się do 
ucieczki, ale z powodu oślepienia odnieśli szereg 
kontuzyj, uderzając się o śc iany  i m aszyny.

WYKRYCIE DOSKONAŁEJ FABRYKI BANKNO- 
TÓW, Policji w Zabrzu (na Śląsku) udało się wy­
kryć kom pletnie u rządzony warszitat fałszerzy  p ie­
niędzy. W arsz ta t ten byl ostatniem  słowem tech­
niki fal szerokiej, a banknoty  w nim  w yrabiane, 
do złudzenia p rzypom inały  prawdziwe. W szyst 
kich fałszerzy  aresztowano,

JEDYNY W POLSCE POM PRACY PRZYMU­
SOWEJ. W  województwie Śląskiem istnieje in sty ­
tucja, jakiej n ie posiadają  inne województwa. 
Jest to założony w październiku roku ub. dom 
p racy  przym usow ej w Lublińcu dla osób skaza­
nych przez sądy, bądź uznanych za  w łóczę­
gów. Pensjonarze przew ażnie zarab ia ją  n a  swe 
u trzym anie .

Z e  św IiB le i.
CLEMENCEAU WRÓCIŁ DO ZDROWIA. Z P a­

ryża  donoszą, ze Clemenceau powrócił już zupel 
nie do zdrowia

ZGON „ZIELONEJ HRABINY". W  D ublinie 
zm arła we czwartek głośna bojowniczfca o wolność 
Irlandji, Muirkiewiezowa, znana pod nazwą „zielo­
nej h rab iny", lrlandlra z pochodzenia, w yszła  za 
mąż za Polaka, p: M arkiew iozi pochodzącego Z b. 
Kongresówki. Jako działaczka narodow a w Irlan ­
dii, była w ielokrotnie aresztow ana i k a ran a  w ię­
zieniem.

z B E z r z ^ s z r z s N iE  c m e n t a r z a  ż y t o w -
3KIE&0 PRZEZ LITWINÓW. Jak donoszą z Ko­
wna, kom edant policji w  m iasteczku Pilw iszbi 
przy Kownie w ydal zarządzenie, aby zwęzić do 
połowy cm entarz żydowski, który znajduje się 
przy m iasteczku, cerem utw orzenia alei spacero­
wej w owern miejscu. Policja w ykonała to w spo­
sób iście barbarzyńsk i, prdwie w szystkie nagrob­
ki zostały  zniszczone, kości n.eboszczyków po­
rozrzucane są na  sąsiednich polach. Ludność ży­
dowska k ilkakro tn ie  in terw eniow ała u w yższych 
wiadz adm inistracyjnych, aby nie bezczeszczono 
grobów żydowskich, lecz bez skutku R abin m. 
Piiw iszek ogłosił post puidiczny dla całej ludno­
ści żydowskiej. K ilkaset rodzin żydowskich w bo. 
żnicach opłakiwało zm arłych, którym  zakłócono 
spokój w ieczys'y  i k tórych zbezczeszczono.

l,76u 00(1 ŻYDÓW NA UKRAINIE SOWIEC­
KIEJ. Na posiedzeniu prezydium  Rady m niejszo 
ści narodowych Karelin zlożyl w im ieniu u k ra iń ­
skiego kom itetu wykonawczego spraw ozdanie 
i  działalności wśród m niejszości na/odow ych na 
Ukrainie. Co się tyczy ludności żydowskiej, w y ­
nosi ona obecnie na  podsta wie ostatn ich  cyfr s ta ­
tystycznych 1.750.000 dusz- Żydowskich rad okrę 
gowych jest na  U krainie 69. Pod względem kuln 
tu ralnym  żydzi zajm ują pierw sze mieisce (3(9 
analfabetów  na 1000 m ieszkańców, czyli około ' 3.6 
proc.). Dotychczas wydzielono dla kolonizacji ży ­
dowskiej na U krainie 128.000 dziesięcin ziemi, na  
której znajduje się przeszło 8000 gospodarstw  
i tow arzystw  rolnych. O statnie otrzym ały  jako 
subsydjum  2 i pół m iljona rubli od rządu i 4 i pól 
m iljona przez ,,0'zet". W śród gospodarstw żydow­
skich jest 240 wzorowych kolektywów. Pozostałe 
upraw iane są w 75 proc w lasnem i silam i. Fakt 
ten, podkreśla referent, zadając kłam  pogłoskom, 
jakoby żydzi n ;e Uprawiali swojej ziemi w lasnem i 
sitami, Żydowskich szkm robotniczych jest 669

NOWE POGŁOSKI O ŚLADACH NUNGESSERA 
Telegram z Quebec donosi, że dwaj Indjanie mmli 
widzieć b iały sam olot w lasach północnych. Na 
podstaw ie tej relacji w ysiano n a  w skazane m iejsce 
ekspedycję na poszukiw ania.

OBSUNIĘCIE SIĘ GÓRY. W okolicy H endaye 
nad granicą h iszpańską, usunęła się góra, zasypu­
jąc tor kolejowy n a  linji Paryż— Bordeaux—San 
Seibastjan. Na szczęście pociąg osobowy zdążył 
Drzejechać. Góra runęła  w chwilę po jego prze- 
jeżdzie.

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA. Z Nowego 
Jorku donoszą: W pobliżu Toledo, w stan ie  Ohio, 
pociąg tow arow y zderzył się z  pociągiem osobo­
wym. 12 osób zoetalo zab .tych , liczba rannych  
dochodzi do 60.

OFIARY TRZĘSIENIA ZIEMI W PALESTYNIE
Z Jerozolim y donoszą: Dotychczas pochowano 40fl 
ofiar trzęsienia  ziemi. Szkody m aterialne, wedle 
dotychczasow ych obliczeń, w ynoszą około 5 miijo- 
nów m arek.

WYBUCH RE ZERWO A RU Z BTNZYNĄ. W  N an­
tes eksplo'dowal rezprwoar z benzyną. Gmach, 
w k tórym  się znajdow ała cysterna  z benzyną, 
został aż do trzeciego p ię tra  zrujnow any, 5 osób 
zostało zabitych Po eksplozji w ybuchł pożar i zn i­
szczył cały  dom.

WYGWIZDANIE PREZYDENTA ABGFNTYNY. 
Jak donoazą z Buenos Aires, projekt rządu argen­

tyńskiego zm iany hym nu narodowego spotkał się 
ze sprzeciwem  znacznej części społeczeństw a. 
Ponad 10.000 osób, przew azn.e studentów , udało 
się pod pałac rządowy, wznosząc oirrzyki protestu. 
Tłum  wygw izdał p rezydenta  republiki, k tóry  z ja ­
wił się na  chwilę n a  balkonie. D em onstrantów  
rozprószyła policja i straż  ogniowa, przyczem  wie- 
Ip osób odniosło rany.

AMERYKAŃSKIE METODY AKCJI WYBOR­
CZEJ. Już dziś mrtóna z całą stanów, zoścaą po­
wiedzieć, że jednym  z głównych, jeśli nie naj­
główniejszym  naweit, czynnikiem  rc ssitrzygajecY n  
o w ynikach wyborów na stanów ,sko prezydenta  
Stanów Zjednoczonych, będzie elokwencja... radio­
foniczna. K unszt niezw ykle trudny , zw ażyw szy, 
iż odpada cenny dla m ów c" wiecowego środek 
pom ocniczy — gestykulacja k tó ra  n ieraz  bywa 
najbardziej „uderzającym " argum entem , w zbu­
dzającym  zaufanie do energji kandy  lata . Ponieważ 
w okresie wyborów funKcjonuwać będzie jak  
już obliczono — kolo 8 miijonów radjoodb orozych 
aparatów , przeto trening prow adzony jest bardzo 
energicznie. P rzyszli oratorzy zam ykani są w spe­
cjalnie ciasnych kab inach  i staw ian i, ze zwdąza- 
nem i do ty lu -ręk o m a, naw prest ap ara tu  nadaw ­
czego, poazem uczą ich fachowcy m anew row ać 
w należy ty  sposób głosem

JESZCZE JEDEN REKORP M NDb EHGHA.
Słynny lotnik nie przestajp zdobywać — obec­
nie — mimowoli już —  rekordów często bar- 
doz oryginalnego charakteru . Osu tnio, o^ 
trzym ał on dłuzszą ze zi.anych dotychczas 
depesz, w ysłaną mu w  hołdzie przez miesz­
kańców Minneapolis. Obywatele tego m iasta 
w liczbie 17.000 osób obojga płci, postanowił 
telegraficznie powinszować mu trium falnego 
przelotu ' ponad A tlantykiem  każdy z n ich  
podpisał się pelnem im ieniem  oraz nazw i­
skiem! Depesza m iała przeszło 500 stóp d łu ­
gości... _______

Militaryzacja kobiet na Białorusi 
sowieckiej.

Z W ilna donoszą: W edle relacji z pogra­
nicza, w związku z tygodniem obrony, u rzą­
dzanym na Białorusi sowieckiej, konuntern 
tygodnia wydał odezwę, w zyw a,ącą kobit i y do 
wstępowania do arm ji czYnnei. do »pecjalnych 
oddziałów kobiecych. W oddziałach tych o d ­
bywać się bedzie szkolenie we wszystkich ro­
dzajach biuni, nie w ytaczając artylerii.

Zapistii literackie.
— Numei 5-ły ilustrowanego m iesircznika 

m agazynu „Na Fali“ , zawiert szereg cieka­
wych artykułów jak n. p.: S elli Olgierd „Cu­
da podziemne", ciekawe studjum u polskich 
grotach i jaskiniach, „W drodze do Polski nao­
koło morzem", barwne impresje z egzotycz­
nej podróży Tadeusza Szukiewicza, oraz ra­
żenia z lotu — zwycięzcy A dantyku Lind- 
bergha w opracowaniu Trzcińskiej-Kosterbiny.

Niemniej ciekawie przedstawia się dział ści­
śle beletrystyczny tego miesięcznika. Na pierw 
szym planie wymienić należ'"' b. dobrą kon­
strukcję psychologiczną nowelki młodego u ta ­
lentowanego pisarza A. Polewki p. t. „On i 
m aszyna".

Zajmująico również przedstaw ia się żywe 
potoczyste opowiadanie H. Skarbek „Egzalto­
wana Pani i szalony Plkadoc", obraz z okre­
su świetności „Szopki Pikadora", pełną niespo­
dzianek jest nowela Różv Hejmanowej p. t. 
„Amerykanka". P i e r w s z o r z ę d n e  w alory r o  
siada również hum oreska .Irnasza W ara „Hi­
storia P anny  z dlugiemi włosami .

Z przekładów zaznaczyć należy ba~wne „We 
sele" H. Duvernois.

Kącik hu>morystyczn\. dział zadań i rozry­
wek umysłowych oraz liczne, zgrane z ca­
łością ilustracje czynią z tego pisma miłą lek­
turę wakacyjną.

Z soli §qdo««ej.
PROCES ŻYMIERSKIEGO.

Na piątkowej rozprawie przesłuchano sze­
reg świadków, głównie w sprawie wyrobów 
firmv Zieliński i „Tank". Między innym i prze­
słuchiw any był inż Tiotr Janowicz, b. współ­
właściciel firm y „Tank", który po w ystąpie­
niu ze spółki złożył zeznanie o nadużyciach 
w tej firmie. Świadek zeznania te_w dalszym  
ciągu podtrzymał i tw ierdził, że firm a ta za­
łatw iała sprawy przy pomocy poczęstunków, 
Pewnego razu główny w ła śc ic ie l firm y Tan k‘ , 
Więckowski, przygotował l'z y  koperty, zawie­
rające po 350 dolarów, dla trzech oficerów, 
którzy zgłosili się i pieniądze zabrali. Byty 
to łapówki.

Zeznania innych świadków nie wniosły nic 
ważniejszego. Dalsza rozprawa dzisiaj^
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fiarszaieh^orti o pngszifj iksowe zatrucie w obozie przysposobienia woisk.
w  P u ła w a c h .wojnie.

Jak  donosiliśmy przed kilku dniami, m ar­
szałek Foch udzielił zastępcy „W eekly Dis- 
p a th “ wywiadu, w którym mówił o możliwo­
ści nowej wojny i jej warunkch. Te wywiady 
m arszałka miały następujące brzmienie:

„Prosi mnie Pan, abym mówił o przyszłej 
wojnie. Niema nic łatwiejszego. Niech Pan 
weźmie okoliczności, które przeważyły na 
froncie zachodnim w 1918 r. i niech Pan uzu ­
pełni je, dodając wszystko, co mogą spowodo-. 
w ać nowe pociski zniszczenia, niesłychanie 
potężniejsze, jakiemi rozporządzam y obecnie. 
To panu da ideał tego, czsan będzie wojna, 
która w y tn rfnne  w ciąga 15 lub 20 la t-n a j­
bliższych i to w rozm iarach niesłychanie wię­
kszych, niż wojna ostatnia ponieważ ta wo-jna 
będide wojną światową. Każdy kieij będzie 
w niej uczestniczył i w liczbie bojowników 
znajdą się nietylko mężczyźni, ale także ko­
biety i  diieci każdego narodu. Młode kobiety 
będą miały prawdopodobnie rolę nader czyn­
n ą  w  tej wojnie przyszłości, „Kraj pod bro­
n ią", jak mówili rewolucjoniści z 1792 roku, 
będzie potrzebował nietylko wszystkich roz­
po rządzanych  mężczyzn, ale wszystkich ko­
biet i wszystkich dzieci, ponieważ każde z nich 
będzie miało swoje zadanie określone i każ­
de z nich będzie musiało współdziałać w osta­
tecznym  w yniku w swojej cząstce. Los bi­
tew zadecyduje się nietylko na ziemi i na mo­
rzu, ale także w powietrzu, gdzie aeroplany 
walczyć będą już nie pojedynczo, lub też 
eskadrami, ale masowo. Będzie można zawsze 
ograniczyć w sposób znaczny działalność 
bomb powietrznych na ziemi i morzu. Walki 
będą podobne do tych jakie poznaliśm y przy 
końcu zeszłej wojny.

Jeżeliby jednak nauka nie przestała w ytw a­
rzać pocisków coraz bardziej niszczycielskich, 
to i tak nie sądzę, aby pociski te powodowały 
więcej strat. Istnieją bowiem motywy i racje 
do przypuszczenia, że wówczas środki obron­
ne rozw iną się dostatecznie dla zneutralizo­
w ania najbardziej destrukcyjnych metod 
ofenzywy . Przypuszczając zresztą, że inne 
środki obronne okażą się niedosięgalnemi, 
przekonany jestem, że ukryw ając pozycję, jej 
obsługę i materjat, jak również unikając wiel­
kich koncentracyj, zmniejszyć będzie możną 
straty  bardzo znacznie.

Marszałek dodał: „W ojny nie znikną nigdy 
całkowicie, jakkolwiek przypuszczalnie będą 
one coraz rzadziej wynikać".

Z W arszawy donoszą: W obozie puławskim 
wychowania fizycznego i przysposobienia woj­
skowego D. O. K. W arszawa zaszedł wczoraj 
wypadek masowego zatrucia wśród młodzie­
ży gikół warszawskich.

Objawy zatrucia w ystąpiły po spożyciu o- 
ciadu. Z górą 40 chłopców poczęło się uskar­
żać początkowo n a  silne bóle głowy i kolki 
w żołądku, następnie cały szereg chłopców 
dostał silnych wymiotów.

Z pośród 45 chorych musiano pięciu jaku

ciężko chorych odstawić do szpitala w  Dęb­
linie.

Zawiadomiony o wypadku przybył natych­
miast do oboizu zas-tępca szefa sanitarnego U. 
K. W arszawa. Wszczęto energiczne dochodze­
nia, celem w ykrycia przyczyny zatrucia, do­
tychczas jednak nie zdołano w ykryć co spo­
wodowało masowe zatrucie.

W tym samym obozie zdarzyło się wczoraj 
drugie nie&zczrscie. Mianowicie ntonąi w W i­
śle w  czasie kąpieli jeden z uczniów, pozo­
stających w o-bozie Tomasz Niedoatatkiewicz.

miało — wedle tekstu noty belgijskiej do 
Niemiec w odpowiedzi na żale niemieckie 
w tej sprawie — następujące brzmienie:

„Mam informację o liczbie żołnierzy, któ­
rych Reichswehra zwolniła ze służby. Inteli­
gencja jest zw alniana po 6 m iesiącach 
z Reichswehry, inne kategorjp żołnierzy nato­
miast są trzym ane na służbie p<o 3, a nawet 
8 lat".

W nocie belgijskiej do Niemiec min. Van- 
deTvellde podkreślił, że nie może doręczyć 
Niemcom dokumentów, ani zdradzić źródeł po­
chodzenia wiadomości, na których podstawie 
ministerstwo wojny złożyło swą deklarację 
w senacie.

kie kwalifikacje wymagane od członkow da­
ją  gwarancję, że Związek odpowie swoim za­
daniom w zupełności.

R o z m a i t o ś c i .

LIST Z BELGJI.
(Korespondencja „N. Reform y".)

Sprawa zbrojeń niemieckich.
Telegram z P aryża donosi: W kuluarach

Izby deputowanych rozeszła się wiadomość, że 
Poincare udaje się na dw a dn i do Brukseli, 
gdzie rokował będzie z min Vanderveldem 
i belgijskim m inistrem  wojny de Brocrueville 
w sprawie zbrojeń niemieckich i sensacyjnych 
oświadczeń belgijskiego m inistra wojny w tej 
sprawie. Poincare wedle' pogłosek, ma zapro­
ponować ewentualne wspólne wystąpienie 
rząuow aljanckich, celem uniemożliwienia 
dalszej nielegalnej rekrutacji żołnierza przez 
Reicha wehrę.

We francuskich kołach parlam entarnych 
oświadczają, że dokumenty, na których opie­
rał swe sensacyjne rewelacje belgijski m ini­
ster wojny, były również znane francuskiemu 
rządowi. Dlatego też francuski minister woj- 

.Tiy, Maginot, podczas odsłonięcia pomnika 
wygłosił przemówienie o tajnych niemieckich 
zbrojeniach. Przemówienie to miało charatekr 
podobny do sensacyjnych ośiwadczeń belgij­
skiego m inistra.

Oświadczenie m inistra de Broqueville, zło­
żone przed kilku dniam i w senacie belgijskim, 
a  demaskujące ciągłe zbrojenia Reichswehry,

Dinant, w lipru 1927 r.
Sezon letni feryi, wywczasów, wycieczek 

już się rozpoczął. Już się miasta poczynają 
powoli opróżniać, choć wielka fala jeszcze nie 
ruszyła i nie zalała tłum ami letników dwor­
ców kolejowych. Kryzys jednak za pasem. Kry­
tycznym dniem dla wszelkich rodzaj i środ­
ków lokomocji miejskiej jest 15 lipca. Wów­
czas to n-ie dostać miejsca ani w tramwaju, 
ani w autobusie, ani w taxi, naw et w m uzeal­
nej dorożce konnej, której nieliczne okazy we­
getują jeszcze po kątach Brukselli.

W szystkie dworce kolejowe są dnia tego 
zalane, zatopione tłumami ludzi, pragnących 
za wszelką cenę zdobyć miejsce w pociągu 
i dostać się a tout prix na letnisko, nad mo­
rze, w góry, czy na wieś.

Z położonego w środku omal miasta, m ałe­
go dworca brukselskiego, t. zw. Gare de Lu- 
xeml)ourg, odchodzą pociągi w kierunku Ar­
ion, D inant, ku Ardennom. W półtorej godzi­
ny podwozi nas pociąg pośpieszny via Namur 
ku brzegom Mozy i tu, wijąc się wzdłuż krę­
tych brzegów rzeki, zagłębia się w góry. Gó­
ry to niezbyt imponujące dla tych, co znają 
Tatry lub Alpy. Widoków pięknych i malow­
niczych nie brak jednak, a główny urok Ar- 
dennów polega na pięknych gęstych lasach 
mieszanych, które się ciągną wysokim zielo­
nym wałem.

Ośrodkipm ruchu turystycznego jest małe 
miasteczko D inant nad Mozą, skąd można czy­
nić wycieczki we wszystkich kierunkach. Rui­
ny starej cytadeli na Wysokiem wzgórzu do­
minują nad miastem; tuż nad brzeg Mozy 
wznosi się okazały gmach Kasyna, gdzie żą­
dni rozrywki znąjdą koncerty, dancingi, a spra­
gnieni emocji — ruletkę. Niema tu już pra­
wie śladów wojny, kilka tylko domów na przed 
mieściu, za mostem kolejowym świadczy bli­
znami poszarpanych murów i gołemi opalo­
ne mi belkami o przejściu naw ały niemieckiej.

Statkiem można popłynąć w górę rzeki do 
Yvoire; tu krajobraz zm ienia się, skały pod­
chodzą. bliżej do rzeki, sylwetki wzgórz stają

się dziksze, lasy rzedną, nagie skały świecą 
czerwonawym graniteim.

Wszędzie uTiększe i mniejsze hotele pozwa­
lają każdemu zażyć odpoczynku za cenę od­
powiadającą jogo zasobom pieniężnym. Nao- 
gół pobyt w Ardennach, jeśli chodzi o więk­
sze miejscowości letniskowe, jest nieco droż­
szy niż nad morzem. Natomiast w t. zw. pe- 
tits trous, w małych dziurach, można się u rzą­
dzić bardzo tanio, nie rezygnując przytem z 
pewnego minimum komfortu i hygjeny Wszę­
dzie tu bowiem jest elektryczność, kanaliza­
cja, telefon, kąpiel etc. Czystość idealna i ge­
nerał Składkowski miałby dużo roboty z w y­
znaczaniem  premij i odznaczeń.

Za 20—25 franków można otrzymać w Houx 
np. dobrze um eblowany pokój z całodziennem 
uirzym aniem . W hotelu wypada 30— 40 fran­
ków dziennie.

„Związek zaprzysiężonych rewizorów 
księgowych".

Pod powyższą nazw ą zorganizowało się w 
Krakowie stowarzyszenie sądowo zaprzysiężo­
nych znawców księgowości, którego zakres 
działania rozciąga się na okręg krakowskie­
go sądu apelacyjnego. Instytucja znawców wzo­
rowana na podobnych organizacjach zagranicz­
nych, ma stanowić niejako podwalinę dla przy­
szłej w państwie „Izby buchalterów przysięg­
łych", której utworzenie zamierzone już jest 
projektem rządowym. Nowo powstała instytu­
cja, której brak dawał się silnie odczuwać, bę­
dzie oddawać doniosłe usługi przez fachową 
ocenę w sprawach rewizji ksiąg, np. przy po­
stępowaniu upadłościowem, oraz ugodowem 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, 
w sprawach procesowych i podatkowych, jak 
również przy potwierdzaniu bilansów w licz­
nych organizacjach.

W skład rady „Związku zaprzysiężonych 
rewizorów księgowych" wchodzą jako prezes 
p. Edward Pompa, dyr. Twa akc. „Zieleniew­
ski", wiceprezes Wiktor Stande, b. dyr. Ban­
ku Towar., sekretarz Juljan Sudolski, urz. dzia­
łu buchalt. w Krak. Twie Wzaj. Ubezp., skarb­
nik prof. Tad. Nowak, zaś jako członkowie 
rady. profesorowie Mierz. Passakas i Tad. Wo- 
ron.iecki, oraz dr. Maks. Lustgarten. Sąd ho­
norowy stanow ią p. Jan Krzyżanowski, dy-r. 
miejskiej izby obrach., dr. Rudolf Bereś, dytr. 
Izby handl. i przem., dr. W ład. Gaerlner, wi- 
cedyr. Izby handl. i przem., Jan Kowalski, dyr. 
firmy „Fiat". W skład komisji rewizyjnej wcho­
dzą pp. Slef. Dobruchowski, urz. działu bu­
chalt. Krak. Twa Wzaj. Ubezp., Florjan Mi­
kulski, naczelnik buchalt. gazowni miejskiej, 
oraz Jan Pilch i Tad. Studnicki. Na człon­
ków związku przyjmuje się tylko sądownie 
zaprzysiężonych znawców (biegłych) księgo­
wych o odpowiednich kwalifikacjach, a odno­
śne podania należy wnosić na ręce sekretarza 
Związku p. Ju ljana Sudolskiego w Krakowie, 
ul. Kremerowska 1. 8. Osoby wchodzące w 
skład kierownictwa nowej instytucji i wyso­

SZWEDZKIE EE3PEDYCJE NAUKOWE. Znako­
m ity  Sven iledin  w yruszył już w drogę na pusty­
nię Gobi. Prof. Nordenskjoeld, syn słynnego od­
krywcy północno-wschodniego przesm yku, prowa­
dzi etnograficzną i archeologiczną ekspedycję na  
terytorjnum  dzikich plem ion indyjskich Cnocos i 
Thules, które do dnia dzisiejszego żyją w n a jp ry ­
m ityw niejszych w arunkach. Prof. Du Rietz z Up- 
sali przeprow adza badania bogatej oceanicznej we­
getacji Nowej Zelandji, a dr. G ranrik  i dr. Aschan 
przebywają od dłuższego czasu u  dzikich szczepów 
kannibalskich, Magiskas zaś u wschodnich granic 
Elgonu.

W celach badań antropologicznych i bo tanicz­
nych wyruszyli w tym  roku kapitan Gemzell i dr. 
Bergfors n a  w yspy Sam oa i Fidżi, w jesieni zaś 
w yrusza na ekspedycję archeologiczną prof. dr. 
G jerstad pod protektoratem  szwedzkiego następcy 
tronu n a  wyspę Cypr. Dr. Turesson i dr. Skoeld 
z Lund badają roślinność syberyjską na  stepach 
Baraba, a  następnie etnografję, archeologję i n a ­
rzecza okręgu Pamirskiego. Dr. Skoeld m a zam iar 
połączyć się z ekspedyjcą Sven Iledina w chińskim  
Turkiestanie.

Fonadto w roku bieżącym  około 20 szwedzkich 
profesorów uniw ersytetów  spędzi lato w Niem­
czech, Austrii, Szwajcarii, W łoszech, Francji, An- 
glji, Belgji, N iderlandach, Danji i Stanach Zjedno­
czonych dla specjalnych poszukiwań Iw bihijote- 
kach i badań w laboratoriach.

SZLACHETNY GEST. Jedna z dam z praw
dziwie arystokratycznego św iata paryskiego 
zauw ażyła, wychodząc wieczorem z szykownej 
restauracji bulwarowej, sta rą kobiecinę, sprze­
dającą na ulicy gazety. Ściślej mówiąc, usi­
łującą sprzedawać, ale napróżn-ą, nikt bowiem 
cichego głosu babiny nie sjyszał, nikt na nią 
nie zw racał uwagi. Pani C nie w siadła do 
czekającego na nią samochodu, lecz odebrała 
plikę gazet od staruszkii, stanęła z niemi na 
środku trotuaru i poczęła głośno w ykrzyki­
w ać ,,L‘Intran! trosieme edition!" Oczywiście, 
natychm iast zebrał się tłum przechodniów — ’ 
pani C. odznacza się młodością i urodą — i 
każdy wyciągał rękę po num er pisma, aczkol­
wiek elegancka sprzedawczyni zaznaczała, iż 
„reszty nie daje". Cały nakład rozehw ytany 
został bardzo szybko, poczem pani C, w ręczyła 
kasę kobiecinie, a  sam a uciekła z mężem 
samochodem.

B. CESARZ WILHELM... MALARZEM. Eks- 
kajzer jest w stanie wzbudzić jeszcze za­
zdrość... w artystach  w każdym razie! Powo­
dem ku niej może być świeżo importowana z 
Ameryki wiadomość o tern, że jeden z wiel­
kich handlarzy obrazami nowojorskich, za­
mówił u W ilhelm a aż 50 płócien, płacąc mu 
po 1.000 dolarów za sztukę Jak wiadomo, 
zdetronizowany cesarz zajmował się już w  
swoim czasie m alarstwem  po dylentancku, i 
nawet dwa jego obrazy— „Żółte niebezpieczeń­
stwo", oraz „Ku chw ale Aegira" — były przed­
miotem apologetyczrtych krytyk niemieckich.

MILCZĄCY COOLIDGE. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych, znany ze swojej przysłowiowej 
małomowności, udał się, korzystając z w y ­
wczasów letnich, w towarzystw ie jednego z 
przyjaciół nad brzeg rzeki, by łowić ryby, co 
stanowi jego ulubioną rozrywkę. Po dwóch 
godzinach, które upłynęły w bezwzględnem 
milczeniu, towarzysz ośmielił się powiedzieć: 
„Ładna dziś- pogoda". — „Yes“ , brzm iała od­
powiedź. Po śniadaniu, spożyłem bez jedne­
go słowa, wrócono do wędek Pod wieczór, 
przyjaciel zaryzykow ał znowuż jedno zdanie: 
„Ależ ryba leci na przynętę!". — ,,Yes“ o- 
świadczył Coolidge. Nazajutrz jednak przyja­
ciel został już w domu oświadczono mu bo­
wiem, że prezydent nie lubi przebywać w to­
w arzystw ie gadulów...

JERZY RONARD BUJAŃSKI.

AWANGARDA KULTURY 
NA KRESACH WSCHODNICH.

(Z działalności teatru Reduty),

1.

Dnia 29 listopada 1919 r. odbyło sńę pierw­
sze przedstawienie Reduty w W arszawie w 
gm achu Teatru Wielkiego. Odegrano dram at 
Żeromskiego: „Ponad śnieg bielszym się sta ­
nę...". Od chwili owej przez cały swój pobyt 
w  W arszawie, teatr ten artystyczny (pod kie­
runkiem  Juljusza Osterwy i Mieczysława Li­
manowskiego) trzym ał się repertuaru przede- 
wszystkiem polskiego. I tak w pięciu latach 
w ystaw iła Reduta nasępujące sztuki:

S tefana Żeromskiego — „Ponad śnieg" i 
„Turoń"; Bohdana Katerwy — „Przecho­
dzień": Jerzego Szaniawskiego — „Ewa", „Pa­
pierowy kochanek" i „Lekkoduch"; W ładysła­
w a Orkana —  „Pom sta"; Tadeusza Rittne- 
Ta — „Tragedja Eum enesa" i „W małym 
dom ku"; Zygmunta Kaweckiego — „Balwierz 
zakochany"; W łodzim ierza Chełmickiego — 
„W ojna i Miłość"; W acław a Rogowicza — 
,y\Jchemik miłości"; Michała Bałuckiego — 
„Dom otw arty"; Franciszka Zabłockiego — 
„Fircyk w zalotach"; Al. lir. Fredry — „Nowy 
Don Kiszot" z muzyką St. Moniueztó. Andrze­
ja  Czyżowskiego — „Ulica D ziw na"; Kazimie­
rza  Tetm ajera — „Judasz"; Leona S. Schille­
r a  — „Pastorałki", „W ielkanoc" i „Piosenki 
sta ro p o lsk ie "*

II.

Pracę swoją na kresach poprzedza Reduta 
wielkim objazdem lrgnim Ziem W schodnich 
z „W ielkanocą" i „Pastorałką".

W roku 1925 rozpoczyna się okres wileński. 
Z utworów granych już w W arszawie, powtó­
rzyła Reduta następujące: „Ponad śnieg",
„Turoń", „Przechodzień", „Ewa", „Papierowy 
kochanek", „Lekkoduch", „W  m ałym  domku", 
„Dom otw arty", „Fircyk w zalotach", „Nowy 
Don Kiszot".

Prócz tego wystawiono: S tanisław a Wy­
spiańskiego — „W yzwolenie" i „W esele"; 

Emila Zegadlowic/a — „Głaz graniczny"; 
S tefana Żeromskiego — „Uciekła md przepió­
reczka"; Al. hr. Fredry — „Dożywocie" i „Ślu­
by panieńskie; Adama Grzym ały Siedleckie­
go — .Siostry"; Stefana Krzywoszewskiego — 
„Djabel i karczm arka"; Juljusza Słowackie­
go _  „Książę Niezłomny" i „M azepa"; S ta­
nisław a Przyszewskiego — „Śnieg"; Jan a  hr. 
Fredry — „Oj młody, młody"; Jerzego Sza­
niawskiego —  „Żeglarz"; A. Czaplickiego — 

Bajka"; W łodzimierza Perzyńskiego — „Lek­
kom yślna siostra" i „Uśmiech losu"; Tadeusza 
R ittnera — „Człowiek z budki szuflera"; Ka­
zimierza W roczyńskiego —  „W miłosnym la­
biryncie"; Gustawa Olechowskiego — „Być 
albo nie być"; Felicji Kruszewskiej — „Sen"; 
Abramowicza i Ruszkowskiego — „Mąż z 
grzeczności".

Dopiero w sezonie 1026'7 wprowadza Reduta 
do swego repertuaru autorów obcych, jak: 
Moliera („Świętoszek"), Zorillę („Don Juan"), 
M aeterlincka („Siostra Reatryks"), Rostande'a 
(„Romantyczni")* W Rde'a („Brat M arnotra­

wny"), Vojnovice („M askarada na poddaszu"), 
Ibsena („Hedda Gabler" z Ireną Solską), Pi 
randella („Żywa Maska"), Sonm cnfa „Najpię­
kniejsze oczy"), Gorneille‘a-W yspiańskiego 
(„Cyd").

III.
Sezon 1925,26 rozpoczęła Reduta 23 grudnia 

1925 r. Opróżnienie to było wynikiem  grunto­
wnego rem ontu gmachu teatralnego na Pohu­
lance. W sezonie tym odbyło się 167 przed­
stawień (65,110 widzów, czyli przeciętnie na 
przedstawieniu było 383 osoby, co czyni mniej 
więcej 49 proc. kompletu).

Poza tern 4 przedstaw ienia „Księcia Niezło­
mnego" na dziedzińcu uniw ersyteckim  im. 
Piotra Skargi, zgromadziły 4262 widzów.

Dnia 4 czerwca w yrusza Reduta na letnią 
trzym iesięczną wyprawę artystyczną.

W jesieni 1926 r., obejmuje Reduta prócz 
W ilna — teatr grodzieński, przyczem teatr ob­
jazdowy funkcjonuje bez przeTwy.

W sezonie b. odbyło się w W ilnie 104 przed 
staw ień (35.508 widzów, czyli przeciętnie na 
przedstaw ieniu było 340 osób, co czyni 44 
proc, kompletu). •

W Grodnie odbyło się 144 przedstawień 
(31.992 widzów, czyli przeciętnie na przedsta­
w ieniu było 222 osób, co stanowi 37 proc. kom­
pletu).

Prócz tego w roku b. powołano do byfu — 
grupę śpiew ną Reduty, która dała w W ilnie 
13 przedstawień operowych, w Grodnie 6.

IV.
Pracę propagandową krzewiła Reduta pTze- 

dęwszystikiem —  .objazdami po zakam arkach

kresowych. Już w r. 1924 — na zakończenie 
piątego swego sezonu teatralnego w W arsza­
wie, w yruszył zespół Reduty specjalnym po­
ciągiem na trzym iesięczny objazd ziem wscho­
dnich.

Objazd ten trw ał od początku m aja do koń­
ca lipca i obejmował 4-9 miast. Ogólna fre­
kw encja publiczności w tym pierwszym ob- 
jeździe przekroczyła cyfrę 46 000 osób. Zespół 
Reduty przedstaw iał misterjum „W ielkanoc" 
— pod gołem niebem. W arunki naturalne 
sprzyjały tym widowiskom. W Nowogródku 
przedstawienie odgrywano na Górze Zamko­
wej, w Krzemieńcu na górze Rony, we Lwowie 
przed kościołem Dominikanów i pod kopcem 
Unji Lubelskiej i t. d.

Pracę swoją propagandową prowadziła Re­
duta w dalszym ciągu, niemal be-z przerwy, 
podczas swej działalności wileńskiej. Już przed 
rozpoczęciem sezonu wileńskiego w miesiącu 
w rześniu 1925 r. — obwoził po Kresach Ze­
spół Reduty, następujące utwory dramal- czne: 
Żeromskiego: „Uciekła mi przepióreczka" Za­
błockiego: „Fircyk w zalotach"; R ittm a. W 
małym dom ku"; W yspiańskiego: „W esele";
Al. hr. Fredry: ..Nowy Don Kiszot z muzyką 
St. Moniuszki. Polskie piosenki ludowp (wido­
wisko zbiorowe). Hołd Mickiewiczowi (insce­
nizowane recytacje utworów Mickiewicza w 
w ykonaniu całego Zespołu Reduty).

W czasie zaś sezonu (marzec 1926 r . \  od­
była się w ypraw a w trzech grupach (42 przed­
staw ienia w 24 miasach) z następującym  re­
pertuarem : Żeromskiego: „Turoń"; Szaniaw ­
skiego: „Ew a“ ; Katerwy: „Przechodzień"; Sie­
dleckiego: „Siostry".

I
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Teatry-Kina-Koncerty
Dnid id lipca ♦♦♦♦

OPERA KATOWICKA W  TEATRZE MIEJ­
SKIM IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś tj. w so­
botę, 16 bm. stale zapelniaja.ea w iduvnię po 
brzegi opera Halevy‘ego „Żydówka". Partję 
Eleazara śpiewać będzie znakomity artysta 
opery warszawskiej, Ignacy Dygas, Rachelę 
priinaddnna Opery katowickiej L iljana Zam or­
ska, K ardynała A. Mazanek.* W pozostałych 
partjaęh w ystąpią pp. Lewicka, Laskowski i 
Romanowski. Tańce układu baletm istrza A. 
Luzińskiego. Dyryguje kapelm istrz St. Ba- 
ransiu.

REPERTUAR OPERY KATOWICKIEJ
w Teatrze miejskim im. J. Slowacidego.

Sobota: „Żydówka".
t

„PROMIEŃ” Podwa:e 6

W ro c ła w  (315.8). (Jodz. 16.30: K oneer t ;  g.  20.20: Wie 
czó r  K. H o l te ia ;  g. 21/25: W ie d e ń s k a  m u z y k a  ludo 
wa:  g. 22.HO M uzyka  tane czna .

M onach jurn  (535.7). Uodz. 16.30; K o n c e r t  t e r c e tu ;  g. 
19: M uzyka  l ek k a ;  g. 20.20 M uzyka  lekka ;  g. 21.05: 
K a b a r e t ;  g. 22.20 M uzyka  ta neczna .

P r a g a  (348.9). Godz. 17: K oncer t ,  g. 20.10; Muzyka 
o p e re tk o w a ;  g. 21: M uzyka  dc ta ;  godz, 22.25: T r a n s  
m is ja  k o n c er tu  z k a w ia r n i .

BOGOWIE. LUDZIE 
i ZWIERZĘTA

C o  dzi&iai grają w  kioacn?
B a g a te la : „Niemy oskarżyciel'1.
N ow ości: „Dziewczątko z P raleru".
P ł o m i e ń :  „Bogowie, Ludzie i Z w ierzęta", w spa­

n ia ły  dram at aw anturniczy .
S z tu k a  „Klub białych m asek".
U ciech a : „O rkan nam iętności" (Królewska

dziew czyna".
W a n d a : „Miłostki carskiego huzara" z W andą 

M alinow ską i J  M oskw nem  
W a m z a w a : „Za cudzą zbrodnię", dram at aw an ­

tu rn iczy  z n ieustraszonym  cowboyem iloot Gibso­
nem  w gf. roli.

Z  R c i d f o
Program statui raajoionicznych:

n a  sobotę  16 l lp ca  1927 r .
K r a k ó w  (422). Godz. 17.15—18.35: T r a n m l s j a  z W a r ­

sza w y .  g. 18.35—19: R ozm aitośc i ,  g.  19.—19.25: O dczy t  
p. t. : . .Miłość w p ieśni lu du  naszego,  C2. II.*\ wygi.  
p. E. W y ro b e k .  p rof .  sera. g. 19.39—19.55: O dczy t  p. t. 
„ P r z e g lą d  p o l i ty k i  z a g r a n i c z n e j  za u b ieg ły  tydzień*4, 
w y g i .  dr.  J .  R eg u ła ,  w ieosekr .  u .  J  g. 20.—20.30: P rze r  
wa,  e w e n tu a ln i e  k o m un ika ty*  g. *20.39; T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y .

W a r s z a w a  (1111). Godz. 12; S y g n a ł  czasu,  k o m u n ik ,  
lo tn iczo  * m e teo ro lo g ic zn y ,  k o m u n ik a ty  „ P A T 44, g. 
15: K o m u n ik a t  gosp o d arczy  i m e te o ro lo g iczn y ,  godz.
16.35—17: O dczy t  poił t y t . :  „ P o la c y  w Niemczech**. — 
w y g i .  p. M ieczysław  R e t t i n g e r .  g. 17.—1715: N a d p r o ­
g r a m  1 k o m u n ik a ty ,  g. 17.15: K o n c e r t  po p o łu d n io w y  
W y k o n a w c y ;  O r k ie s t r a  P. R. pod d y r .  Leopolda  Dwo­
ra k o w sk ie g o ,  J a n i n a  S t r ze le c k a  (śpiew).  K a z im ie rz  
C zeko tow sk i  (śpiew) 1 p ro f  Ludw ik  U rs te in  (akom p . )  
g. 18.35—18.50: K o m u n ik a ty  „P^T**. g. 18.50—19.15: Ra 
d jo k ro n i k a ,  wygł.  dr.  M ar ja r f  S tępow sk t .  g. 19.15—19.35 
R ozm ai to śc i ,  g. 19.35—20: O d c zy t  p. t. „ R a k  w Polsce* 
z  d z ia łu  „ H i g j e n a 4*, wygł .  d r .  W a l e n ty  M ik laszewski ,  
g. 20—20.15: K o m n n ik a t  ro ln iczy ,  g.  20.15: T r a n s m is j a  
k o n c e r tu  z D o liny  S z w a jc a r s k ie j .  W y k o n a w c y ;  O r ­
k ie s t r a  pod dy r .  Al. S ie lsk iego .  P. P r o n la k ó w n a  — 
(śpiew),  M. R akow ieck i  (śp iew).  1 M. R o b a k ó w n a  — 
(akom p .)  g .  22: S y g n a ł  czasu ,  k o m n n ik a t  polic ji  
n a d p r o g r a m  i k o m u n ik a ty  „ P a T * \  kom. lo tn lczo  - 
m e teo ro lo g ic zn y ,  g.  22.30—>23.30: T r a n s m is j a  m uzyk i  
ta n e c z n e j  z r e s t a u r a c j i  ..Rydz**.

P o z n a ń  (270). Godz. 14: K o m u n ik a ty  g ie łdow e ,  g. 
37.30—19: T r a n s m i s j a  m n z y k i  z k a w ia r n i ,  g. 19—19.15: 
N a d p r o g r a m  wygł.  p. Ryli .  g. 19.15—19.40: P r ze g lą d  
rz eczy  c i e k aw y c h  z c a łeg o  św ia ta ,  wygł.  p. M ichał  
Meli! na. g. 10.40—£0: K o m u n ik a ty  gospodarcze ,  g. 
20.—*20.25: O dczy t  p. t. „Od G ru n w a ld u  do ho łdu  p ru  
s k i e g o “ , wygł .  dr.  A. W oJtkow skL ’ godz.  *20.30—22: Kon 
ce r t  m uzyk i  lek k ie j  i p iosenek .  Udzia ł b iorą  o rk ie s t r a  
7. pac. pod bat- kap .  S te rn a l s k le g o .  M ar ja  Gąslo row  
s k a  ( sop ran ) ,  K r y s t y n a  Zabsak  (w io loncze la ) .  K a je  
t a n  K opczyńsk i  (b a ry to n ) ,  g. 22—22.20: K o m u n ik a ty  
s po r tow e ,  g.  22.20—24: T r a n s m i s j a  m uzyk i  t a n e cz n e j  z 
„Oarłtonu**.

B e r l in  (483.9 1 566). Godz, 17 K o n c e r t  orfe. k a m e ra l  
n e j :  g. 20.30: „Noc w Berlinie** — k-omedja; g. 22.30: 
M u zy k a  ta n e cz n a .

n a  n iedz ielę ,  d n ia  17 l lpca  1927 r.
K ra k ó w  (422). G. 10.15: T r a n s m is j a  n a bożeńs tw a  z

k a t e d r y  w P o z n a n iu ,  g. 15.30—18.35: T r a n s m is j a  z W a r ­
szaw y.  g. 18.40—19: N a d p ro g ra m ,  g.  19—19.55: d r  V. 
F rn u ć ić ,  doc. U. J . :  „Tw órczość  l v o n a  V o jnov ića  w 
70-t ą  roczn ice  u rodz in  (z r e c y t a c j a m i ) ,  g.  20—20.30: K o­
m u n ik a t  s p o r to w y  1 inne,  g. 20.30: K oncer t .  W y k o ­
n a w cy :  pp.  L u d m i ł a  B e rk w i tz ó w n a  (fort .) .  F e l ic ja
G i in tc ró w n a  i M a r j a n  D c m a r  M ikuszew sk l  (śpiew),  p. 
M a r e k -O nyszk iew icz  (akom p .) ,  g. 22: T r a n s m i s j a  z 
W ar sz a w y .

W a r s z a w a  (1111), G. 10.15: T r a n s m is j a  nabożeńs tw a  
z k a t e d r y  p o z n ań s k ie j ,  g. 12: S y g n a ł  czasu,  k o m u n ik a t  
lo tn icza  m e te o ro log ic zny ,  k o m u n ik a ty  PAT, g. 13.45: 
O dczy t  p. t. „ J a k  g o sp o d a r o w a ć  te go rocznem l  zbio 
r a m i  w m nłem  gospodarstwie** z dz ia łu  „Rolnictwo**, 
wygł .  p. B łaże j  S to l a r sk i ,  g. 14.10: O dczy t  p. t. „N a  
w ożenie  ozimin** z dz ia łu  ..Rolnictwo**, wygł.  p. Szcze 
p a n  M ik laszew sk i ,  g. 14.35: O dczyt  p. t.  „Na.iw ażnie j 
sze w iadom ośc i  i w sk a z a n ia  ro ln icze  z dz ia łu  „Roi 
n ic tw o “ , w yg ł .  dr W ac ław  Wak-ar . k o m u n ik a t  lotn i 
czo m e teo ro lo g icz n y ,  g.  15.05: P o g a d a n k a  pszczelnfcza,  
w y g ł .  p. G łow ińsk i .  g. 15:30: T r a n s m is j a  z Doliny 
S z w a jc a r s k i e j .  K o n c er t  p o p u la r n y  o rg a n iz o w a n y  
przez A. S ie ls k ie g o  w espó ł  z W ydz.  O św ia t?  i K u l tu  
r y  M a g i s t r a tu  m. s t.  W a r s z a w y  i P o l s k ie m  Radio. 
W y k o n a w c y :  O rk ie s t ra  pod d y r .  A. S ie lsk ie go  M. 
Z a c h a rk ie w ic z ó w n a  (śpiew) i M. R obnkow a  (akomp.)  
g. 17—17.35: A u d y c ja  dla  dzieci , p. H e n r y k  ?>adosz. 
g. 17.35: K o n c e r t  popoH idn iow y.  W y k o n a w c y :  O rk ie  
s t r a  P. R. pod dyr .  Leopolda D w ora kow sk ie go .  W an  
da W a r m iń s k a  (śpiew) 1 prof.  L. U rs fe in  (akomp.).  
g. 18.35—18.55: Rozm aitośc i ,  g. 18.55—19.19: K o m u n ik a ty  
PAT, o s ta tn ie  w ie lk ie  p rze lo ty ,  g. 19.1(1—19.35: Odczyt 
Ei. O. P. P., w y g ł .  inż. Z b ign iew  A rn d t .  g. 19 35—29: 
O dczy t  p. t. „ S y r ia ,  d z i s i e j s z a ” z dz ia łu  „P o d ró ż e  1 
przygody**, w yg ł .  p ro f .  W *odzi jn ierz  A n ton iew icz  
g. *29.39: K o n c e r t  w iecz o rn y ,  poświęcony  u tw o ro m  J a  
na S t r a u s s a .  W y k o n a w c y :  O rk ie s t r a  P. R. pod d y r  
J ó ze fa  O z im ińsk iego ,  A le k s a n d e r  W ąsie!  (śpiew),  
prof .  Ludw ik  U rs te in  (akomp.),  g. 2*2: K o m u n i k a t - l o  
tn iczo -m e te o ro lo g iczn y ,  s y g n a ł  czasu ,  kom u n ik a*  po 
lic ji .  k o m u n ik a ty  PAT. nad p rog i  am g. 22.39—23.30: 
T r a n s m is j a  m uz y k i  tan e cz n e j  z r e s t a u r a c j i  „ R y d z “ .

P o z n a ń  (270). G. 19.15—12: T r a n s m is j a  n ab o żeń s tw a  z 
k a t e d r y  p o z n ań s k ie j ,  g.  12—12.25; O dczy t  p. t. „Mię  
d zy n a r o d n w y  Kon-rres  ro ln icz y  w R z v m i e 4 w yg ł .  di 
J .  T rzc iń s k i ,  g. 12.30—12.55: O d czy t  p. t.  „Chwast,  łąk 
i p a s tw is k  o raz  ich zwalczanie*1, ? v g ł .  dr  Karo! Za 
leski ,  g. 15.39—17: T r a n s m is j a  k o n c e r tu  z W ar sz a w y  
g. 17.35—18.35: T r a n s m i s j a  k o n c e r tu  z W a r sz a w y ,  g.
18.35—18.50> N a d p r o g r a m  wygł.  p. Cz. K a d en  g. 18.50— 
19.39: P r o g r a m  d la  dzieci wyk. p. Ł a p iń s k i ,  g. 19.30— 
19.55: Odczyt ,  g. 19.55—20,29; O dczyt  p. t. „ P o g lą d y  na 
życ ie  pozag ro b o w e  u s t a r o ż y t n y c h  Greków** (U jad a  
i O d y ss c ja )  wygł .  p rof .  W. M. Kozłowski ,  20.30—22: 
K o n c er t  i n s t r u m c n t a l n o  w o k a ln y .  W y k o n a w c y :  Ale 
k s a n d r a  S z a f r a ń s k a  (mezzosopran) .  W a n d a  K u rp i  
szówna ( f o r te p ia n )  J ó z e f  M ade ja  (k la rn e t ) ,  g. 2*2— 
22.15: K o m u n ik a ty  s p o r to w e ,  g. 22.39—24: T r a n s m is j a  
muzyk? , tn nppzne l  z P n ) n ’° Rovnl .

B e r l in  (483.9 i 566) G. 6.39: K o n c e r t  p o r a n n y ,  g .  9; 
P o r a n e k  ś w ią te c z n y ,  g. 11.30^ K o n c e r t ,  g. 17: Koncer t ,  
g.  20.30: M uzyka  le k k a ,  g.  22.30: M u z y k a  ta n e cz n a .

S t u t t g a r t  (379.7) G. 20: K o n c e r t  or.k. k a m e r a ln e j  
(M uzyczne  u tw o r y  scen iczne) .

L a n g e n b e r g  (468.8) fi,  17.30: K o n c e r t  o r k i e s t r y ,  g. 29: 
T r a n s m i s j a  ze S t u t t g a r t u ,  n a s t ę p n ie  muz.  tone ram i.

W ie d eń  (517.2) G. 11: K o n c e r t  o rk .  sy m fo n ic z n e j ,  g, 
16: K o n c e r t ,  g. 29: „Dooine  uuicl d e r  Z u f a l l ” , k o m e d ja  
G r i in b a u m a  i S t e r k a ,  m u z y k a  J .  G i lb e r ta .
" P r a g a  (318.9) G. 17: K o n c e r t ,  g,  20: K o n c e r t  symfo*

Z gościny opery katowlcr iaj 
w Krakowie.

W ystępy pp. W andy W em ińsk iej i Ignacego
Dygasa w  „Carm en11 i „Oamie Pikowej11.
Już przpd kilku laty zwróciła nayęiebie u- 

wagę p. W anda W ermiiiska w czasie gościny 
w  teatrzyku przy ul. Rajskiej niezwykłym 
materjalem głosowym, oscylującym między so­
pranem  a mezzosopranem, dobrze postawio­
nym i rokującym jak najlepsze nadzieje roz­
woju. Onegdaj usłyszeliśm y w partji tytułowej 
„Carmen" śpiewaczkę tę, rozporządzającą dziś 
doskonale wyszkolonym organem o rozległe’, 
dobrze wyrównanej skali, metyle dużym, ile 
silnym i dobrze niosący m, o świeżem, ciem- 
nem, ciepłem, brzm ieniu ,'kry jącem  już w sa­
mem sobie wiele wyrazu. Artystka oddań ka­
żdą frazę z precyzją, a dzięki rzadko u nas 
spotykanej w yrazistości dykcji nie ginie ża­
dne słowo tekstu, który niekiedy rozwesela 
„udatnością" zwrotów i wyrażeń.

Dzięki dużemu temperamentowi i scenicz­
nem u nerwowii kreacja artystki, nie rozpo­
rządzającej zresztą naipomyślnieiszem i w a­
runkam i' zpwnętrznemi, przedstawia się zaj­
mująco, ma wiele mocnych akcentów, niekie­

dy w spaniałych naw et błysków, przywodzą­
cych chw ilam i na pamięć niezapom nianą i 
niezrów naną dotąd od lat dziesiątek, bo ideal­
ną w partji Carmeny kreację Gemmy Beliin- 
cioni. Doń Jose'go śpiewał p. Ignacy Dygas, 
którego u nas parę tygodni temu, na kon­
cercie w dzień pogrzebu Słowackiego tak owa- 
eyjn.e przyjmowano. Na deskach scenicznych 
występował w Krakowie znakom ity artysta 
przed kilkoma łaity w partji Eleazara i krea 
cją tą  zapisał się trwale w pamięci słucha­
czów.

Choć dziś już organ Dygasa nie pociąga 
swą dawna, świeżością, i przybladł blask prze­
ważnej części jego tonów, znane mistrzostwo 
wokalne artysty  konserwuje głos ten w ydat­
nie i w raz ze świetnem dram atycznem  ujęciem 
d ynam ki śpiewaczej, które w chwilach wyso­
kiego napięcia fascynujące stw arza rezultaty, 
ciągle jeszcze daje słuchaczowi pełnię zado­
wolenia. Tak było zarowno w „Carm en", jak 
i w „Damie pikowej".

O ile pod względem aktorskim Don Jose 
miał wiele momentów słabszych — lo postać 
Herm ana w  „Damie pikowej" przeprowadził 
Dygas z w łaściw ą mu silą, ku ltu rą i umiarem 
wyrazu, cechującemi również kreację nieznu- 
żonej p Zamorskiej (Liza). Z tą cenną dwój­
ką dzieliła sukces wieczoru p. Jadwiga Cho­
dakowska w pięknie zarysowanej/ sylwetce 
starej hrabiny, oraz p. Wolska Sobańska z 
dużym wdziękiem śpiewająca Paulinę i Da- 
gjm is‘a! Z postaci kobiecych ostatnich przed­
stawień wymienić należy ujm ującą Micaelę 
w w ykonaniu p. Lubicz, oklaskiwanem  jpo 
„Modlitwie" z fuiją, godną lepszej sprawy, niż 
to częste u nas obecnie przeryw anie scenicz­
nej akcji i ciągłości nastrojów przez niektó­
rych zbyt hałaśliw ych słuchaczów. Na wiele 
pochwał zasługuje p, Reycha.n, który w  partji 
Tomskiego dał najlepszą ze swych dotychcza­
sowych kreacyj. P. Narożnemu nie starczyło 
jako Torreadorowi w „Carmen" potrzebnej tu 
znacznej ekspansji głosowej i trudnego „adojd- 
cissem ent", więcej szczęśliwych chwil miał 
ten zawsze ładnie prezentujący się artysta, 
jako Jelecki w „Damie pikowej".

Inni wykonawcy niezawbze stali na pozio­
mie wymienionych śpiewaków i tak np. w 
słynnym  kwinteciie z drugiego aktu „Carmen' 
słyszało się w łaściwie tylko bohaterkę. Or­
kiestrę i chóry przygotował naogół dobrze p 
Zuna, prowadził jednak rzpez w niezawisze 
właściwem tempie, które rozwlekłością nie­
których ustępów zwracało już poprzednio u- 
wagę i osłabiało wraże-nie w om awianych pro­
dukcjach. Nie jest to jednak grzech ciężki, bo 
podyktowany niewątpliwie dbałością tego zna­
komitego dyrygenta o staranne i subtelne w y­
granie i wyśpiewanie tekstu, która; jak juz 
wspominaliśmy, tak piękne naogół przynosi 
owoce. Jak przedtem tak i tutaj zasługuje na 
podkreślenie trafna, życia pełna reżyseria p. 
Stępniowskiego i piękna, w wielu względach 
nawet bogata wystawa „Carmen" i „Dan.y pi­
kowej" Jul. Św.

Efektowna suknia w eczcrowa.

R y rin a  nasza przedstaw ia pełną wdzięku sakn ię  
wieczorową „ czarnej i białej crepe sa lin , ozdobio­
ną perłow ą klam rą. Suknia ta  n ywoiuje rzeczy­

wiście w rażenie nadzw yczaj eleganckie

Odkopanie grobu b:bljnego 
w pobliżu Jerozolimy.

Profesor uniw ersytetu w  Pensylw anii, Grant, 
szef ekspedycji archeologicznej am erykańskiej 
w Palestynie, wygłosił w dniu 1 lipca w W ie­
dniu wobec licznego zgromadzenia specjali­
stów niezm ierm e ciekawy odczyt o w ynikach 
wykopalisk dokonanych w Ziemi Świętej, 
gdzie wydobyto na światło dzienne pozostało­
ści m iasta, pochodzące z różnych epok. Naj­
donioślejsze i najpłodniejsze w pozy tywne re­
zultaty  prace przeprowadzone zostały w  oko­
licy Naubeh, w odległości mniej więcej 13 k i­
lometrów na północ od JerozoLmy, gdzie fo­
tografie z łję te  z a>.!vp'anu w yraźnie wskazały 
zarysy m iasta zamarłegu przed jakim  półtora

tysiącem  lat. Juz od samego początku kopa­
ni? siwierdzić można było istnienie skupiska 
riun, które w najgłębszej w arstw ie sięgają
2 000 lat przed Chrystusem, zatem epok, bron-
zu, gdy pierwsza z siedmiu czy ośm iu odkopa­
nych w arstw  pochodzi z  okresu panow ania 
rzymskiego. N aw arstw ienie ruin wylómaczyć
m ożna tern, źe osadnicy rzucali odpadki, śm ie­
cie, popiół i wszelkie niepotrzebne przedmioty
przed swoje m ieszkania, wskutplł czego poziom
uhe wznosił się powoli (co zresztą zdarza się 
też i w naszych czasach w niektórych wsiach 
tybetańskich) dosięgając wysokości dachów 
domostw, które ulegały w  następstw ie zburze­
niu wskutek najrozm aitszych przyczyn: wo­
jen, pożarów, trzęsienia ziemi itp. W ten apo- 
sób domy niwelowane zostawały ostatecznie z
ziemią, na której w następnych epokach po­
w staw ały ncwe osiedla ludzkie: proces ten po­
w tarzał się wielokrotnie aż do naszych cza­
sów. Miasto wydobyte obecnie dzięki pracom 
archeologów am erykańskich, na światło dzien­
ne, zdaje się być według wszelkiego prawdo­
podobieństwa tw ierdzą Mizpah, w ziemi C h i- 
naańskiej, o której to tw ierdzy w zm iankuje 
Biblja. Budowana ona była w postaci pro­
stokąta i otoczona murem szerokim na ositłti
metrów z surowego m aterjału Z fundamentów 
wnosić należy, że mury dosięgać m usiały co- 
najm niej 18 metrów wysokości. Pod tymi [au­
ram i znaleziono pozostałości innego miasta, 
mniejszego i również ufortyfikowanego. Obok 
bastjonów stwierdzono istnienie magazynów 
zbożowych oraz cystern na wodę, a także od­
kopano fundam enty licznych domów, sklepów 
itp .,. zawierające przedmioty codziennego u- 
żytku, jak urny gliniane, kaw ały szkła, szkla­
ne paniorki, noże z bronzu i z kam ienia, lam p­
ki, posążki, statuetki bóstw, oraz monety z n a ­
pisami w języku hebrajskim. Przedmioty cen ­
niejsze ze stanowiska archeologicznego i kul­
turalnego pozostaną w iMuzeum narodowern w 
Palestynie. Prace wykopaliskowe trw ają, w 
dalszym  ciągu i archeologowie am erykańscy 
spodziewają się w ielu jeszcze doniosłych w y­
ników zagłębiania się w coraz dalsze naw ar­
stwienia. I to jednak, co iuż zostało wydobyte, 
pozwala z ca łą  stanowczością, jak stwierdził 
profesor Grant, zadokumentować wydobycie w 
Dobliżu Jerozolimy m iasta biblijnego na św iat­
ło dma.

Powyższe w ypraw y przeorały cztery woje­
wództwa: W ileńskie, Nowogródzkie, Białosto­
ckie i Poleskie.

W ostatnich dniach listopada 1925 r. udał 
się Zespół Reduty w ilości 46 osób na Łotwę. 
W teatrze Narodowym w fiydze przy zupełnie 
wyprzedanej widowni grano „W esele" i „Ucie­
kła mi przepióreczka". Przyjęcie owacyjne.

Następne przedstaw ienia odbyły się w Dy 
neburgu oraz w Rzeżycy. W yprawa trw ała 
10 dni.

V.

Na podstawie tych doświadczeń objazdowych 
opracowano wielką wyprawę letn.ą. (Od 4 
czerw ca do 23 sierpnia 1926 r.). W ypra a ta 
obejmowała województwa: W ileńskie, Nowo­
gródzkie, Białostockie, t-ołeskie, W ilińsk ie, 
Lwowskie, Krakowskie, Kieleckie, Śląskie, Po­
znańskie i Pomorskie.

W yprawa trw ała 81 dni i odwiedzała 4Q 
u«.st, dając 105 przedstawień. Repertuar tei 
yprawy obejmował: Calderone-Słowacki 'go: 
Książę Niezłomny"; W yspiańskiego — „W e- 
de“ ; Żeromskiego —  „F.zeif ióreczka"; Al 

Fredry — „Dożywocie"; Zabłockiego — 
[urcyk w zalotach"; R ittnera — „W m ałym  
im ku"; Szeniawskiego — „Lełikoducn"; 
rzywoszewskiego —  „Djabeł i karcz/marka .
Największe wrażenie w yw arły jednak przed- 

aw ienia „Księc.a Niezłomnego na wolnem 
rwietrzu. tW W ilnie na dziedzińcu im. Tio- 
a Skargi w uniw ersytecie, w Nowogródku " a  
irze Zamkowej, we Lwowie na tle kościoła 
0  Dominikanów, w Krakowie na VVaweIu, 
■ Poznaniu n a  dziedzińcu po-Jęzuickim, w

W ejeherow ie na rynku i w W arszawie na dzie­
dzińcu Podchorążówki;.

VI

Objazdy w czasie sezonu 19267 prowadzo­
ne były system atycznie z wypadam i z Grodna 
i W ilna. (41 miast) z następującem i sztukam i: 
Słowackiego: „M azepa"; Moliera: „Święto­
szek"; Czaplickiego: „Bajka"; Rostanda: —
.Rom antyczni": Przyszewskiego — .śnieg"; 

M aeterlincka — „Siostra B eatryks"; Zorilli — 
„Don Ju an "; Perzyńskiego — „Lekkom yślna 
siostra"; W ilde‘a — „B rat m arnotraw ny"; Al 
hr. Fredry —  „Śluby panieńskie".

VII.

Tegoroczna wreszcie w ypraw a Reduty po­
trw a 3 miesiące.

W yprawa ta  rozbiła się n a  trzy grupy:
1) „Śluby panieńskie" przez całą niem al 

Polskę.
2) „Cyd" obejmie województwa: W ileńskie, 

Nowogródzkie, Polesk.e, W ołyńskie, Lwow­
skie, Krakowskie i główniejsze m iasta Śląska 
i Wielkopolski.

3) „Książę Niezłomny" — w widowisku tern 
przewidziany jest udział lokalnych towarzystw  
sportowych i wojska.

Na wypadek niepogody wiezie ta grupa —  
„Przepióreczkę".

Plan objazdu „Księcia Niezłomnego" prze­
widuje 70 miast.

W szvsikie trzy grupy y y p o czaą  nad mo­
c z e m  (w Helu).

VIII.

Te cyfry i daty, te nagie takty podane po­
wyżej —  niech same m ówią za siebie Nie 
trzeba im, zdaje mi się, żadnych komentarzy.

Teraz bilans artystyczny Jeżeli o tem mo­
wa, to oczywiście, że na pierwszy plan w ybi­
ją  się te utwory, które oprzeć się m uszą na ze 
społowej grze. Dotychczas bowiem — jedną 
artystyczną, niezaprzeczalną, a zarazem  mo 
num entalną zdobyczą Reduty jest: gra zespo­
łowa. Ta tajem nica, ten sekret wielu trium ­
fów tego teatru. Ta gra zespołowa zw iązana 
putęgą kontaktu wszystkich jednostek Zespołu.

Z tego też powodu za trwaty dobytek Reduty 
z dwuletniej działalności w ileńskiej, należy 
poczytać: .W yzw olenie", „W esele". „Głaz 
graniczny". „Przepióreczkę", „Księcia Nie­
złomnego" i ostatnio „Sen" Felicji Kruszew­
skiej, autorki, debiutującej.

Pomijam tu „W m ałym  domku" i „Kucy­
ka" powtórzone w W ilnie i Grodnie przez Re­
dutę Sztuczki te należą bowiem do warszaw­
skiego okresu. Ale trzeba zaznaczyć, że szczyt 
realistycznej gry zespołowej — to w łaśnie 
„W małym d o inku '. Podobny sukces zespoło­
wej gry odniosła Reduta w „Przepióreczce" 
Żeromskiego W tym utworze grał każdy za 
siebie i za wszystkich. I wszyscy za każdego. 
Tężyzna tej gry b rała w jeństwo nawet najbar­
dziej opbrnych słuchaczy. W ystaw a „Przepió­
reczki" w Narodowym Teatrze w Warozawie, 
nosiła piętno solistycznej gry mimo ręki reży 
serskiej Osterwy Ale dopiero w Reducie n a ­
brał ten utwór barw y istotnej. Sans utworu — 
to „razem " — o co woła Żeromski wielkim 
głosem, w interpretacji zespołowej osiągnęło 
pełay w yraz.

a s

IX.

Nad „W yzwoleniem" W yspiańskiego praco­
wał Zespól Reduty trzy miesiące. Oczywiście 
praca była przeryw ana wypadam i do miast 
mniejszych z innemi utworami. Vle konceocja 
teatralna „W yzwolenia" tworzyła, się niem al 
bez przerwy dzięki współpracy całego zespołu. 
Materjały do scenicznego odtworzenia tego u- 
tworu przywiózł Zespół już z W arszawy z In ­
stytutu Reduty.

Jeżeli mowa o „W yzwoleń u" —  to na 
pierwszy plan wysuwa się w niem sprawa 
aktu 2-go. Akt ten to labirynt, las pnączów, 
który dotychczas starannie omijano. T>m, któ­
rym kazano błąkać się w nirr (Maski) przyda­
no... lampeczki elektryczne. Rozświetlały one 
twarze atkorów, podstawionych pod owe „Ma­
ski", twarze nie tyle .dziw ione, ile zaniepoko­
jone o swój los i ra-ję sceniczną Każdy tedy 
robił swoje i jakoś to szło. W ychodziła maska 
w raz ze swoją lampeczką. Kcurad tnówil swo­
je, a  publiczność robiła też sw oje  — t. zn. sie­
działa i nie rozumiała nic. Lampeczka za lam ­
peczką — 22! To więcej niż w ytrzym ać mo­
żna.. I tak okrzyknięto aikt^drugi za niesce- 
niczny, papierowy itd. — a cate „W yzwole­
nie ‘ za nudne i nazbyt ciężkie.

Tak się to wszystko uleżało, ucukrzyło — 
i wszystko, zda się, było w zupek  ym porząd­
ku, aż w pewną literacką niedzielę na imie­
ninach ,;babci krytyki" Dadły 9łowa: „W y­
zwolenie", najgorszy dram at W yspiańskie­
go. — Podano likier. Fakt...

Bezwątpienia, ten akt 2. to dla reżysera ca­
łe „W yzwolenie", to ten las pnączów. przez 
który przedrzeć się trzeba. Otoż ak t ten \ i  tea-
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Katar sienny.
Co to jest katar sienny? Zjawisko allergji i 
anafiiaksji. Pyłki kwiatowe. Objawy katarn

siennego. PTóby leczenia. Zapobieganie.
Na wiosnę, w maju, czerwcu, spotykamy 

się czasem z oryginalną chorobą; ludzie w 
kw itnącym  zdrowiu, doskonale wyglądający — 
słowem nie zdradzający najm niejszych śla­
dów jakiejś choroby, są tak w rażliw i n a  za­
pach kw itnących zbóż lub innych roślin tra ­
w iastych, że już krótki pobyt, albo spacer w 
okolicy, gdzie kwitnie zboże, w ystarcza u nich 
do w yw ołania bardzo silnej reakcji.

W ystępują wówczas objawy gwałtownego 
kataru  dróg oddechowych, zapalenie spojówki 
łącznie z obfitetn łzawieniem , dalej przekrw ie­
nie i zakatarzenie błony śluzowej nosa, połą­
czone z uczuciem sw ędzenia w nosie, co w 
następstw ie wywołuje kichanie; czasem znów 
w ystępują napady astm atyczne (zwłaszcza w 
nocy); chory n ie może oddychać, przytem  k a­
szle. Niektórzy chorzy są tak w rażliw i, z t do 
w yw ołania napadu w ystarcza zupełnie prze­
jeżdżająca przez ulicę fura z sianem  — a cóż 
dopiero mówić o jakim ś pobycie na wsi; cho 
roba ta w ystępuje z natury  rzeczy jedynie w 
m aju i w czerwcu, tj. w porze kw itnięcia zbóż. 
Najczęściej spotykam y ją u ludzi w średnim  
wieku, zw łaszcza u m ężczyzn; u  na.s, w Pol­
sce spotykamy się z n ią  stosunkowo rzadko; 
częściej w ystępuje w Niemczech, jeszcze czę­
ściej w Anglji i w Ameryce Północnej.

Do ostatnich czasów nie um iano sobie wy- 
tłom aczyć przyczyny tej choroby —  zw łasz­
cza trudne byty do w ytlom aczenia te tak n a ­
głe ataki, w yw oływ ane tak b łahą n ieraz przy­
czyną, jak przejeżdżający przez daną ulicę 
wóz z sianem . Dopiero badania ostatnich kil­
kunastu  la t w ykazały, że katar sienny w y­
w ołują pyłki kwiatowe, unoszące się w  porze 
kw itnienia w niezliczonej ilości ponad zboża­
m i tak, że je naw et golem okiem można zau ­
w ażyć. Pyłki te dostają się do nosa i do dróg 
oddechowych, rozpuszczają się, i prócz d ra ­
żniącego działan ia miejscowego na błonę ślu­
zową nosa CZ? dróg oddechowych, dostają się 
do krwi, gdzie u osobników specjalnie w rażli­
w ych w yw ierają specyficzne działanie. Pyłki 
te bowiem zaw ierają najprawdopodobniej ja ­
k iś jad; w strzyknięte bowiem w doświadcze­
n iu  zwierzętom, powodowały w ytworzenie się 
w ich krw i specjalnych niweczmików (anty- 
toksyn) skierow anych przeciwko jadowi za­
w artem u w  tych pyłkach. We krwi zw ierząt 
traw ożernych miał naw et W eichardt znaleść 
te specyficzne antytoksyny, które w ytw orzyły 
s ię  tam n a  czas kw itn ięcia zbóż, w celu chro- 

•Bienia tych zw ierząt przed napadam i kataru  
siennego. —  Wogóle dzisiaj uczeni sk łaniają 
się do przypuszczenia, że katar sienny i ie 
jest niczem  innem , jak pewnego rodzaju icljo- 
synkrazją w stosunku do jadu zawartego w 
pyłkach kwiatowych, czyli w stosunku do t. 
zw. pollen-toxyny. Z objawami idjosynkrazji 
spotykam y się bardzo często; są ludzie, któ­
rzy  po zjedzeniu poziomek np. dostają po­
krzyw ki, uczucia sw ędzenia, czasem  naw et 
biegunki etc. Inni znów tych sam ych objawów 
dostają po zjedzeniu hom arów, jajek, niektó­
rych  leków itp. Powiadam y, że tacy ludzie 
6ą w 6tanie specyficznej przewrażliw ości (ana- 
filaksji). Zjawisko specyficznej przew rażliw o­
ści możemy z łatw ością wywołać u zwierzę­
cia; w  tym celu w strzykujem y np. śwince 
morskiej pew ną ilość obcego białka, np. b ia ł­
ka z jaja kurzego — zwierzę nie reaguje zby­
tnio na ten zabieg; po paru  dniach jeknak (o- 
krągło po dziesięciu dniach) nastąpiły  w che- 
mizm ie surowicy krwi u tej św inki morskiej 
jakieś duże zm iany w odniesieniu do białka 
kurzego —  po upływie bowiem tego czasu 
zw ierzę staje się na białko kurze tak wysoce 
w rażliw e, że w ystarczy zastrzyk dożylny ja ­
kiejś tysięcznej, czy dziesięciotysięcznej czę­

ści poprzedniej dawki —  a natychm iast w y­
stąpi u zw ierzęcia gwałtowny shock, t. zw. 
shock anafiłakiyczny, kończący się prawie 
z reguły śm iercią. Powiadam y, że na skulek 
pierwotnego zastrzyku, zwierzę zostało na da­
ne białko uczulone — "że obecnie, po upływie 
jakiegoś czasu (w t. w. dziesięciu dni) po 
pierwotnem uczuleniu znajduje się ono w sia­
nie allergji —-  zwierzę w  tym stanie reaguje 
już zupełnie inaczej na m inim alne naw et ilo­
ści danego białka — jeżeli zw ierzęciu uczu­
lonemu w strzykniem y powtórnie znikom ą 
ilość tego białka, wówczas w ystępuje shock. 
którego nasilenie i zejście zależy od ilości 
toxyny czy białka, i od slopnia uczulenia.

Ścisłe badania w ykazały bezsporny związek 
między shockiem anafilaktycznym  a objawa­
mi idjosynkrazji. dalej katarem  siennym  i wie- 
lotna innem i chorobami — jak zresztą ciągle 
przekonywujem y się, cały szereg chorób mo­
żna dziś uw ażać za objaw przeczulenia na 
specyficzne białka. Do chorób tych zaliczam y 
dzisiaj również i astm ę —  ostatnio zaś doszli 
uczeni do wniosku, że i chroniczna iV',ema 
jest objawem przeczulenia organizm u; takie 
przeczulenie nie mu-si być wywołane jakim ś 
jednorazowym zastrzykiem , jak to sobie może 
ktoś na pod,stawne wyżej opisanych doświad­

czeń w yobraża ciągle stykanie się z

jakiem ś toxycznem białkiem , n. p. uczula po 
jakim ś czasie organizm, wywołując w następ­
stwie różne objawy chorobowre — czasem 
znów m am y do czynienia z organizmem spe­
cjalnie w rażliw ym , jak n, p. w wypadkach 
kataru  siennego, czy astm y — i tu i tam w y­
starcza unikanie tego specyficznego białka czy 
jadu na który organizm jest uczulony, aby 
uniknąć ataków —  zdarzały «ię wypadki 

astm y, gdzie choTy po sprzedaniu swego zi- 
i mowego futra, pozbył się równocześnie cho­
roby — organizm jego był uczulony na białko 
włosów tego futra — i tak usunięcie przy­
czyny, usunęło również i chorobę.

W racając do kataru  siennego dodamy jesz­
cze, że opierając się na powyższych bada­
niach, cale leczenie poszło w tym kierunku; 
otrzym ano specjalne surowice (Graminoi i in ­
ne) zaw ierające specyficzno antytoxyny, sto­
sują również szczepionki (Wolff-Eisner) i to 
szczepionki potiwalentae zawierające pyłki 
kwiatowe najrozm aitszych zbóż i traw. Prócz 
tego leczenia swoistego surowic i szczepionek, 
których skuteczność dostatecznie nie zostaia 
jeszcze wypróbowana, stosują leczenie miej­
scowe, jak np. pędzlowanie błony śluzowej 
nosa novocainą, i wew nętrzne, jak preparaty 
jodu i w strzykiw anie adrenaliny.

L u d m k  Gross.

BPzSmt i l o s p o i K o r c g  -f
Odwołanie od wymiaru podatków

Okólnik min. spraw  w ewnętrznych, w ysiany 
do w szystkich wojewodów w  porozumieniu 
z min. skarbu w sprawie w ym iaru i poboru 
podatków kom unalnych zaznacza między in ­
nemi o postępowaniu władz wym iarowych z 
odwołaniami co następuje:

W ładza w ym iarow a pow inna niezwłocznie 
po otrzym aniu odwołania dokładnie zbadać za­
rzuty, podniesione przeciwdco wym iarowi i w 
razie stw ierdzenia nielegalności w ym iaru w in­
na sam a (więc naw et nie n a  wniosek odwo­
łującego), bez przesyłania do w ładzy odwoław­
czej, cofnąć zaskarżone orzeczenie w ym ia­
rowe.

O ile w ładza wym iarowa, stwierdziła, na 
skutek wniesionego odwołania, nielegalność 
całego aktu wymiarowego, powinna cofnąć ca­
ły  w ym iar, a więc i niezaskarżone orzeczenia 
wymiarowe.

W ładza w ym iarow a mioże również sama 
zmienić zaskarżone orzeczenie i wydać nowe, 
o iie uzna  w całości za uzasadnione odwoła­
nie c o d o  wysokości w ym iaru. W tym  jednak 
wypadku, gdy w ładza w ym iarow a ■ uzna za 
możliwe tylko częściowo sprostować w ym iar 
lub leż gdy uzna odwołanie za całkowicie 
nieuzasadnione, pow inna bez zwłoki przesłać 
odwołanie władzy odwoławczej z odpowied­
nim wnioskiem na odrzucenie, względnie czę­
ściową zm ianę wym iaru.

Przysyłając odwołanie w ładzy odwoławczej, 
zarząd związku powinien dołączyć wszystkie 
akta w ym iaru daniny, akta na podstawie któ­
rych ustalono posiadanie przez płatn ika przed­
miotu opodatkowania, akta, zawierające dane 
na podstawia których ustalono podstawę do 
obliczania należności podatkowej etc. Zarząd 
związku komunalnego powinien nadto  przed­
stawić w yjaśnienia co do zarzutów, zaw artych 
w odwołaniu, o ile w yjaśnień tych nie będą 
zawierać przedstawione akta.

Ze sztokholmskiego kongresu 
iriędzynarod. Izby handlowej.

Sztokholm, w  lipcu. 
2-,go lipca zamknięte zostały obrady Kongre­

su, który w  ciągu długich, szczegółowych-dys-

kusyj rozważał projekty opracowane przez ko- 
miet organizacyjny i dotyczące spraw  zasa­
dniczych: własności * przemysłowej, wystaw
i jarńiarków  międzynarodowych, transportów, 
komunikacji, radjotelegrafji i radjofonji mię­
dzynarodowej i t. p. Decyzje, powzięte we 
wszystkich tych sprawach przez Kongres, do­
tyczą w głównej mierze w pływ ania na rządy 
wszystkich państw  w  kierunku upraszczania 
przez nie procedury prawno-przemysłowej 
i prawno-handlowej, oraz ulepszania organi­
zacji technicznej, celem uław ienia w ym iany 
produktów i rąk roboczych pomiędzy poszcze­
gólnemu państwam i. Powszechne zaintereso­
wanie wywołał zwłaszcza referat znanego 
szwedzkiego technika telefonicznego, Endstroe- 
ma, który zaznaczył, że jakkolwiek radjotele- 
fonja osiągnęła obecnie taki stopień perfekcji, 
który um ożliw ia prowadzenie rozmów nieomal 
z jednego końca św iata na drugi, jednakże 
zorganizowanie stałej komunikacji radjofele- 
foniczej między oddaionemi od siebie krajam i 
stoją wciąż jeszcze na przeszkodzie braki tech­
niczne i  adm inistracyjne w  poszczególnych 
państwach. .Gdy w  Ameryce z łatw ością mo­
żna telefonować z Nowego Jorku do San F ran ­
cisco, w Europie najdłuższą linją telefoniczną 
jest otw arta w ostatnich dniach pomiędzy 
Sztokholmem a Londynem. Wniosek uchwalo­
ny w tej sprawie, porucza komitetom lokalnym 
Międzynarodowej Izby Handlowej zwrócenie 
uwagi odnośnych adm inistracyj radiotelefo­
nicznych na konieczność u łatw ienia publicz­
ności komunikacji na dalekie dystanse, tak n ie­
zbędnej w  m iędzynarodowych stosunkach 
handlowych. Doniosłym tematem, poruszonym 
na Kongresie, była spraw a zunifikowania p ie­
niądza nietyle w sensie utopijnego ideału 
wprowadzenia jednakowego znaku obiegowego 
na całym  świecie, ile ujednostajnienia typu 
monearnego, którym  winno być oparcie się na 
systemie złotym, służyć mającym za jaodsta- 
wę m onetarną we wszystkich krajach z zacho­
waniem jednakowej zawartości gramów złota 
i jednakowego podziału dziesiętnego. Jest to 
ideał niewątpliwie daleki wobec tradycyjnego 
i historycznego przyw iązania poszczególnych 
krajów do ich typów m onetarnych, w miarę 
wszakże coraz ściślejszego zazębiania się 
wzajem nych interesów m iędzynarodowych, 
unifikacja typu monetarnego stanie się ko­

niecznością i im prędzej będzie wprowadzona, 
tein dodatniej wpłynie na rozkwit m iędzyna­
rodowej wym iany handlowej. Danie energicz­
nego impulsu w tym kierunku jest też jedną 
z poważnych za9lug Kongresu.

Niemniej doniosłem jest też zadanie, jakie 
nakreślił sobie Kongres w sprawie kształcenia 
opinji publicznej w stosunku do zagadnień 
związanych z m iędzynarodową produkcją 
i wymianą. Cywilizacja współczesna w ytw a­
rza nowy typ t. zw. homme d'affaire, który 
poświęcając wiele czasu i trudu sprawom s wo- 
jego zawodu, posiada przytem dość energji 
i dobrej woli na poświęcanie części swojej 
działalności obowiązkom dla kraju i współto­
warzyszy pracy wszelkiej kategorji, a  także 
w szukaniu sposobów najskuteczniejszego roz­
w iązania problematów i usuw ania trudności, 
opóźniających rozwój ekonomiczny. Stw arza­
nie takic-h nowych ludzi drogą odpowiedniego 
urab ian ia opinji publicznej będzie odtąd —• 
w -myśl postanowień Kongresu — jednem 
z głównych dążeń Izby, kióry, zachowując 
zasadę własności i indywidualności, hołduje 
nadewszystko zasadzie naczelnej, polegającej 
na tom, że działalność jednostki i jej poszcze­
gólne interesy m uszą być skoordynowane 
z interesem  najszerszego międzynarodowego 
ogółu. W takim rozumieniu swoich zadań Izba 
pozostaje w ścisłym kontakcie z Ligą Naro­
dów i naw et n a  jej żądanie zwołać ma dwie 
najbliższe konferencje do Genewy.

Sytuacja gospodarcza Szwecji.
Opracowany przez Skandinaw iska Kredil- 

aktiebolaget przegląd sytuacji ekonomicznej 
Szwecji w okresie drugiego kw artału  1927 r, 
przedstaw ia się jak następuje:

Niezwykle chłody opóźniły zasiewy i nió 
w różą pom yślnych zbiorów, jednak ustalenie 
się w ostatnich tygodniach pogody pozwala 
spodziewać się polepszenia ogólnej sytuacji 
zbożowej.

Rozwój przem ysłu1 szwedzkiego postępuje 
pom yślnie; zauważyć się daje silne wzmoże­
nie zapotrzebowania rąk  roboczych. Przedsię­
biorstw a przemysłowe w ym agają długotermi­
nowych kredytów, przeważnie koniecznych dla 
regulacji długów bieżących. Zapotrzebowanie; 
na  ten kredyt odbiło się n a  rynku  pienięż­
nym. Produkcja drzew na została sprzedana w, 
ilości przewyższającej cokolwiek 3/4 całorocz­
nej wytwórczości. Geny na m aterjały drzew ne 
tw ardych gatunków są  bardzo wysokie, n a­
tomiast gatunki miękkie kalkulują się nieć® 
niżej. Cyfry eksportu żelaza i stali wykazują 
w ostatnich czasach pew ną poprawę w stosun­
ku do 1926 r. Eksport żelaza dokonany przez 
towarzystwo Graóngćsberg Company w okre­
sie pierwszych pięciu, rtues.ięćy b .r r.-! OStągnąl 
3,560.000 ton wobec 2,360.000 ton w tym sa ­
mym okresie czasu r. z. Eksport poprawił się 
znacznie i nadw yżka im portu nad eksportem 
zmniejszyła się o 40%.

Notowania giełdowe nieco się poprawiły. W; 
miesiącu czerwcu głównie interesow ano się 
akcjam i szwedzkiego Towarzystwa Zapałcza­
nego, oraz akcjami towarzystwa Kreuger and 
Toll. Zainteresowanie to było wynikiem  sta­
łego rozwoju międzynarodowych interesów, 
prowadzonych przez te towarzystwa. Również 
zwyżki doznały akcje tow arzystw a Graenges- 
berg Company; na skutek poważnych kontrak­
tów zaw artych przez to towarzystwo z rzą ­
dem szwedzkim.

 0§0 -

Diariusz ehonamiczng.
— Bilans B anka Polskiego za pierwszą de­

kadę bm. wykazuje wzrósł zapasów złota i 
srebra o 2.770.257 zt. w porównaniu z po­
przednią dekadą. Zapas walut i dewiz wzrósł 
brutto o 1.767.981 zł. do 220 647.000 zł Obieg

te­

trze „R eduta" zrealizowano w  następujący 
sposób:

Konrad wypada z Maskami z bocznego wej­
ścia —  na proscenjum. Tu zatrzym ują się Ma­
ski, a Konrad wbiega na p łytką scenę, ujętą 
w kotary. Po słowach Konrada Maski rozpada­
ją  się n a  dwie gruny i znikają w wyjściach 
prosceniowych, a  pozostaje n a  proscenium 
tylko jedrja. I ona to prowadzi sprawę z Kon­
radem  znajdującym  się n a  scenie, z Konra­
dem, kióry —  rzecz prosta — jest kluczem 
ustosunkowania się doń Masek, zm ieniające­
go się zresztą z każdą nową Maską. Ustosun­
kowanie się to zależne jest od tego, którem 
wejściem wbiega Maska — lewem czy pra­
wem, a  podkreślone tern, że jedne Maski zbli­
żają się do Konrada, a do innych on sam pod­
chodzi. Busolą jest treść, „dusza" Maski („du­
sza" oczywiście w cudzysłowie).

A teraz część druga, dotycząca samychże 
^ asek . Co to są Maski?

Należało tu  pozostawić na uboczu literacką 
ich interpretację, a „w yrzeźbić" je teatralnie 
Żeby akt 2-gi ożył — trzeba krwi. Trzeba Lu­
dzi. Tak!

—  A więc, żadne lampeczki, żadne płachty 
czarne, uosobiające rzekomo niejasność myśli, 
żadne głosy bezbarwne, brzuchomówcze?

—  Źadnel
—  A więc co?
— Ludzie, ludzie, ludzie.
I wtedy dopiero nab ierają wagi słowa Kon­

rada:
—  „W archoły to wy — wy co liżecie obcych 

wrogów'*..., ,,wy chcecie żyć i niem a podło­
ści, .której byście do ręki nie wzięli i n ie przy­

swoili sercu", „wy śpicie", „wy nie macie du­
szy".

A stuchacz z pierwszego rzędu wyzwalając 
się z pod wrażenia tej mętnej nazw y „m aska" 
zaczyna rozpoznawać pod nią człowieka. Bo 
ten, co rozmawia w tej chwili z Konradem 
m yśli i reaguje, jak on, i jak ktoś kogo spotka 
się w klubie, lub w teatrze.

A ja, com wam gadał nad uszym a wczoraj 
na przedstaw ieniu „M askę" czw arlą, czy dzie­
sią tą —  ja wiem, że byłem — sam dla sie­
bie — „przyjacielem " Konrada.

Zam yślił się po poprzedniej rozmowie i czu­
ję, że teraz m i się zdradzi. Chcę go uderzyć 
w serce, bo jestem ciekawy, co też on myśli. 
Więc mówię. Mówię, by go i podrażnić i nie­
co pomniejszyć: W yczerpuje się twoja sztuka 
i wyczerpuje się twoja myśl. Ale on odbija 
cios. Nie daję za w ygraną, mówię znów — 
ja — nie kto inny, tylko ja — ja w zwykłem, 
codziennem ubraniu.... (Gaśnie sztuka. Prze- 
maga życie).

Ale Konrad ma dobre oczy. Przejrzał mnie 
i zam yka mi usta:

— Cóż ci do tego, kto zapalił słońce i dał 
nienawiść narodom.

Trudno. Nie udała mi się gra. Zam knął mi 
usta. Jestem dobrze wychowany i mam swoją 
dumę — a więc odszedłem. Mam swoją dumę. 
Jestem przecież artystą . Choć jestem tylko 
„m aską czw artą" — jestem do licha i człowie­
kiem.

Poza tym drugim aktem wprowadziła Reduta 
szereg rekonstrukcyj inscenizacyjnych. I tak, 
instrukcje reżyserskie poety, pisane cudownym 
językiem i jak wiadomo wierszom, zostały za-

inscenizowane (wejście genjusza) albo wypo­
wiedziane przez osobę, stojącą poza akcją for­
m alną (prolog). Tekst erynij potraktowany 
onomatopeicznie nabrał wagi i nie nużył mo­
notonią jak zazwyczaj w dotychczasowych 
w arunkach.

X.
Inscenizacja W esela oparła na trójplanowo- 

ści sceny podkreślała dobitnie znaczenie ideo­
we utworu.

Plan I. — wnętrze realistyczne, plan II —  
oddzielony od pierwszego smugą, a raczej linją 
świetlną, a ujęty w kotary był terenem „osób 
dram atu". Na tym planie m onum entalna skrzy 
nia, okno wizyjne i fotel. Plan III. —  to w ła­
ściwe proscenjum — wejście Chochoła przed 
aktem drugim, zaślubiny dw u pierwszych pla­
nów odbyły się w planie trzecim — w tańcu 
(krąg).

Podobnie inscenizowano „Głaz graniczny" 
Emila Zegadłowicza.

W głębi sceny — w przecięciu cha ta  reali­
styczna (z tendencją stylizowania). Obramo­
wanie 9ceny kotary. Tlo — góry stylizowane 
(ostrosłupy). Kompanja odpustowa wychodziła 
przez proscenium — i przechodziła przed cha­
tą, Fela i Opętana prowadziły djalogi swoje, 
stając na wywyższeniach (jakby koturnach 
symbolicznych. Przyczem zainscenizowana by­
ła zam iana stron w  akcie III —  (przeobrażenie 
się Opętanej i Feli).

„Książę Niezłomny" był realizowany raczej 
jako m isterjum  Juljusza Słowackiego, niż ja* 
ko utwór Calderona. Tłem akcji przeważnie 
zawsze fasada kościoła. W środku wolnej sce­
ny, (sceny n a  yyolnem powietrzu) —  schody

(tron —  akcje główne), z jednego boku podjum 
(brzeg — wylądowanie) — z drugiej krużgan­
ki (pałac), a pod krużgankam i mazamory. De­
koracje naturalne; fasada kościoła, kwiaty, 
zieleń, pochodnie, kobierce, księżyc i gwiazdy! 
To wszystko.

Z innych utworów w ystawionych w Redu­
cie warto jeszcze wspomnieć:

Inscenizację „Cyda" — w m odernistycz­
nych, przez Feliksa Krassowskiego projekto­
wanych dekoracjach, „Bajkę" Czaplickiego, 
formistycznie wystawioną (przez co utwór zgo- 

| ła nic nie warly nabra ł czaru  scenicznego), 
wreszcie niezapom niany w W ilnie „Sen" Fe­
licji Kruszewskiej, debiutującej scenicznie 
autorki. „Sen" — to siedm wizyjnych obrazów 
zm agania się „Dziewczynki, której się śn i" 
z wrogą rzeczywistością uosobioną w „Zielo­
nym Pajacu, który powinien wisieć na lam ­
pie". W tym utworze uchwycona jest przynaj­
mniej w przecięciu nasza dzisiejszość. Upior- 
ność wiecznego kołowrotu szarej, dusznej i c ia ­
snej rezczywistości. Koio bez wyjścia — koło 
kredowe. A na tern pospolitem, ale niejedno­
krotnie koszmarnem tle — znaczy się szla­
chetną czerw ienią serdecznej krwi — wzlot 
ofiarnych rąk — ku W yzwoleniu. Utwór ten 
zyskał niebywałe, rekordowe wyprost, jak nu 
Wilno, powodzenie. Monumentalne dekoracje 
przez swój prym ityw  i konstruktywizm  zara­
zem wysoce artystyczne wykonał Iwo Gall.

Na przyszły rok Reduta zostaje na placów­
ce w Wilnie. Każdy rok Reduty na kresach — 
to żelazny, nowy slup aw angardy kultury 
polskiej.
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Rycir... na iza przed stawa p. Dubieńską (A Z. S. Kraków), jedną z najbardziej znanych polskich 
tennisustek, która szeregiem suKcesów sportowych nietyłko w dziedzinie tennisu, ale również nar­
ciarstwa, szermierki i t ,  p. zasłużyła na miano wszechstronnej sportsmenki. — Na zdjęciu p. Du- 
bieńska w czasie turnieju tennisowegc na kortacn K. S. Jutrzenki, gdzie doszła do finału nieroze-

granego z powodu niepogody.

banknotów  zm niejszył się o 9.648.000 zł.
—  Brak gotówki w  -zerw cu dawał się nao- 

goi dotkliwiej "dożuwać, niż w m iesiącach po­
przednich. W edług obliczeń Banku Gosp. Kraj. 
stosunek procentowy weksli zaprotestowanych 
z 1% w maju wzrósł do 2.7%.

— Iperm in ie.e; Gdcj listów zastaw nych b 
rosyjskich banków ziemskich upływa z dniem 
23 sierpnia br. W szyscy posiadacze tych pa­
pierów powinni zgłosić je do rejestracji do za­
rządu państwowego nad mieniem b. rosyjskich 
banków ziemskich W i'no, Mickiewicza 8 gdyż 
inaczej stracą prawo do odszkodowania.

—  Min. Rolnictwa udzieliło w  r. 1927 małej* 
w łasności rolnej 11 685.900 zł sredytów , ja­
ko pomoc na zasiew y obszarów dotkniętych 
klęskam i żywiołowemi.

—  Przem ysł tartaczn*crwa krajowego prze 
chodzi kryzys, gdyż wskutek wysokich cen 
drzewa okrągłego, nie jest w stanie, nie po- 
s.adając odpowiednich środków, by poczynić 
w ystarczające zapasy surowca

— Strajk robotników budow lanych wybuchł 
w Łedci. Spuwudowało to również przerwę w 
miejstoirh pracach kanalizacyjnych.

—  Żiynostenska Banka w ykazała w roku 
1S26 czysty zysk 238.500.000 kor, Uchwalonu 
wypłacić 12% dywidendy, t. j. po 24 Kor. od 
akcji.

--------- 0§J----------

Kronika ekonomiczna.
PRZERACHOWANIE WKŁADEK OSZCZĘ 

DNOŚCIOWYCH. Ńa zasadzie rozporządzenia 
wykonawczego min skarbu (Dz. Ustaw nr. 
50 z dnia 8 czerwca br. poz. 451), PKO przy­
stępuje do przerachow ania wkładek oszczędno­
ściowych, złożonych w w alutach pełnowarto­
ściowych w PKO, a nie podjętych do dnia 19 
sierpnia 1925 r. Narazie PKO przyjm uje zgło­
szenia dokonanych wkładów, rastęp n ie  po 
spraw dzeniu w ydaw ać będzie specjalne ksią­
żeczki, które będą n a  złote w złocie. W ypłata 
zw aloryzow anych wkładów odbywać się bę­
dzie w drodze losowania, które odbvwać się 
będzie co pół roku, każdego 1 m aja i 1 listo­
pada przez przeciąg 15 lat. Pierwsze losowa­
nie odbędzie się dnia 1 m aja 1928 r., ostatnie 
dnia 1 listopada 1940 r.

PRZEMYSŁOWCY WĘGLOWI W OPA­
ŁACH. W ostatnich dniach odbyła się w mi­
nisterstw ie przem ysłu i handlu konferencja, na 
którą zaprosił p. m im stei przedstaw icieli prze- 
nysłu węglowego oświadczając im, iż o ile 

do dnia 18 bm. nie w yrażą zgody na dobro­
wolne zrzeszenie się w związek węglowy, to 
po upływie tego term inu, na podstawie spe­
cjalnych pełnomocnictw, uzyskanych w dro­
dze rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczypo- 
9Dohtej, min. przemysłu i handlu stworzy 
przym usow y s y n d ^ a t  węglowy. Pełnomoc­
n ic tw a te idą tak daleko, że p. ministrowi 
przysługuje prawo kontrolow ania i w yznacza­
nia cen na węgiel.

Konieczność powołania w najbliższym  cza­
sie syndykatu węglowego tłóm aczy się potrze­
b ą  stworzenia nowej instytucj; dla spraw wę 
glowych, któraby zajęła miejsc* bonwencj1 
węglowej, upływ ającej z dniem 31 lipca br.

PRACE USTAWODAWCZE MIN. ROLNIC­
TWA. VY dniach najbliższych będzie ogło­
szone w „Dzienniku U staw" rozporządzenie p. 
P rezydenta Rzeczypospolitej o zw alczaniu 
chorób zwierzecy-\i oraz nowy statut P ań ­
stwowego Insty tu tu  Naukowego w Puław ach 
Nadto m inisterstwo rozesłało do uzgodnienia 
m iędzym inisterialnego opracowany w ostatecz­
nej redakcji projekt o praw ie łowieckiem. — 
Projekt tpn dotyczy polowania użytkow ania 
polowania, ochrony łowieckiej, w ynagrad /an .a  
szkód łowieckich itd. Należy przypuszczać, że 
już w sierpniu projekt powyższy zostanie u- 
chw alony przez Radę ministrów.

W  najbliższych zas d. lach m a być ukoń­

czone opracowanie analogicznego projektu o 
praw ie rvbackiem.

KREDYTY DLA DROBNEGO ROLNICTWA.
Ministerstwo rolnictw a udzieliło drobnemu 
rolnictw u w ciągu ostatnich 4 miesięcy 11 mil. 
685.000 kredytów. Z sumy tej 8.2*35.000 poszło 
na zasiewy wiosenne, 3 460.000 zaś na po­
moc województwom, które ucierpiały z powo 
d.u klęsk żywiołowych, jak naw ałnice, grady, 
burze it.p

W śród tych ostanich województwo krakow ­
skie otrzym ało 550 tysięcy, lwowskie 120 tys., 
stanisław owskie 200 tysięcy, tarnopolskie S0 
tysięcy, pomorskie 350 tysięcy, poznańskie 60 
tysięcy, nowogrodzkie 800 tysięcy, wołyńskie 
210 tysięcy, poleskie 26 tysięcy, łódzkie 145 
tysięcy, lubelskie 70 tysięcy, w arszaw skie 313 
tysięcy i kieleckie 335 tysięcy.

KATA STB OFALNY BRAK ZIEMNIAKÓW W 
GrAŃSKU. Na rynku  gdańskim  daje się odczu­
wać ooraz bardziej k a tastro falny  brak kartofli. Ce­
na kartofli podniosła się ostatnio n a  15 guldenów 
za 50 kg. Z iem niaki m łode cenione są obecnie 
po 20 guldenów za 50 kg.

WIELKIE MALW FP SA UJE W  KIJOWSKiM 
TRUŚCIE CUKROWYM W edług doniesień z Mo­
skwy, w Kijowie w ykryto  w ielkie nadużycia 
w państw ow ym  truście cukrowym. Trzydzieści 
osób aresztow ano. N adużycia sięgają jednego mi- 
Ijona rubli.

Z e
RUCH (W ielkie Haiduki) — WISŁA. W aka­

cyjny sezon sportowy zostanie urozmaicony 
niezwykle interesującem  spotkaniem Ruch-W i 
sla, ponieważ Ruch w ostatnich rozgrywkach 
ligowych w ysunął się na czoło najlepszych kiu- 
bów polskich, a w każdym razie góruje znacz­
nie nad I. F. C. z Katowic, jak o tem świad­
czą zwyciętwa nad W artą  w Toznam u 4:1,

Polonią w W arszawie 5:3, nad Legją 3 ' i , a 
więc diużynam i, które pokonały I. F. C.

Wisła będzie więc m iała niezwykle ciężkie 
zadanie pokonania tak silnego przeciwnika. 
Należy się spodziewać, że dołoży wszelkich 
starań, by wyjść zwycięsko i pokazać piękną 
grę, tem wiecej, że jest to ostatnie spotkanie 
przed drugą rundą zawodów o mistrzostwo 
Polski. Zawody odbędą się w niedzielę dnia 
17 br. n a  boisku Wisły. Bliższe szczegóły w 
afiszach.

WYŚCIGI MOTORZYSTÓW I CYKLISTÓW 
NA TORZE „GRACO V IA ‘. Dotychczasowe nie­
powodzenia spowodowane niepogodą nie znie­
chęciły zupełnie Zarządu, który mimo włożo­
nego na,próżno dotychczas zapasu energji, przy­
stąpił da- zorganizowania nowych wyścigów, 
które odbędą się w niedzielę dnia 17 lipca
0 godz. 4-te pop.

Ponieważ czołowi kolarze polscy bronią dziś
barw  naszego kraju poza granicam i nie mo­
żna było powtórzyć interesującego programu 
zapowiedzianego n a  10 Iupca b m.. natom iast 
udało się Zarządowi zaangażować w ielką eki­
pę motorzystów znanych ze swych wyników 
na Górnym Śląsku i Niemczech, n a  skutek 
czego zawody będą nosiły charak ter wyścigów 
motorzystów tu i tam przeplatanych biega 
mi lokalnych sił kolarskich.

Znając zainteresowanie publiczności dla te­
go rodzaju biegów Zarząd liczy na w ielką frek­
wencję, a' że taka będzie, dciwodpm zapowie­
dziany masowy przyjazd publiczności z Gór­
nego Śląska.

WYNIK MIĘDZYNARODOWEGO TURNIE­
JU W KECSKEMŁT W Kecskemet na Węg­
rzech zakończył się międzynarodowy turniej 
szachowy. Początkowo w turnieju brało udział 
20 uczestników, którzy byli pod-zieleni na dwie 
grupy. Po czterech pierwszych graczy z każdej 
grupy zostało następnie połączonych w  gru­
pę główną, a po czterech następnych w gru­
pę poboczną.

Ostateczny w ynik turnieju: I. nagroda — 
Alechin 12 p., II i III nagr. Niemcowicz i Stei- 
ner po 11 i pół p., IV nagr. Ąsztalos 9 i pół p., 
V, VI i VII nagr.: Ahues, Kmoeh i Vajda po 
8 i pół p., V IILnagr. Gilg 8 p. W grupie po­
bocznej I miejsce zajął lartaK ow er 9 i pól p., 
11 miejsce Grunfebd 8 i Dół p., III i IV Yates
1 Takacs po 8 p., V Berndtson 7 p., oraz VI, 
VII i VIII podzielili między sobą Colle, Vu- 
kovic i B rinkm ann po 6 p.

ZAWODY LOTNICZE MAŁEJ ENTEn TY 
Z UDZIAŁEM POLSKI

„Liidowe Noviny‘‘ donoszą o propozycji Aero­
klubu jugosłowiańskiego, dotyczącej zawodów 
lotniczych małej ententy i Polski. W zawodach 
wzięłyby udział wyłącznie aparaty  wojskowe 
S tart 24 sierpnia. Pierwszy etap Białogród- 
B ratysław a-Praga-W arszaw a, drugi etap W ar 
szawa-Jassy-Bukareszt-Białoigród Nagroda przy 
znana dla zwycięzcy wynosi 130.000 dina­
rów.

ik f l a i G i - i n i i i
lMajhorzusfniejsze źródła zaftupów

C u k i e r n i c

P. MAURIZIO
R y n e k  g ł .  3 8 .

[ ' D y w a n y 3
PRACOWNIA ARTYSTYCZNA 

NAPRAWY DYWANÓW hłRSKICH 
B E \ R Y K  BOBER

K R A K Ó W  W i e l o p o l e  12

D Y W A N Y  P E R S K I E
BlUbhaum. K raków  ■— 

Dietla 81. 798

[ P w y i b c r y
p i i m f e n n e 1

Basztowa 11. Tel. 311 i 4064 
Magazyn przyborów  

M orowych

H e rb a ta  | |  F ortep ia n y  | |  A p a ra ty  
■  i p r z y b .  f o l o g r . 1

Herbata

j f j E ,  z ” Raczl(3"
Iutjus7 Orosse

V a  W Sp. Z o .  O.

K r a k ó w
* -----—  R ynek g ł. 34

W  FORTEPIANY 

U f  W IJ O W I

Krabów — Pałac  Splabl

Warszawski Skład
Przyborów fotograficz. 
Szewska 2. Tel. 1428.

.  W ied za

A. HAWEŁKA
Krabów, (tynek ul. 34 

„Pa łac  Spiski*4

H E R  5 A T  \

lAnGALLA IEYL0N itfl
*  Jednym gutunkn, naj­
lepszym! W paczkach  
*/», */i* kg. — Dla od 

sprzedawców rabat!

j S re h r o  E ILURSA MATURYUZNL
1 d o k s z t a ł c a j a u e

„ W I E D Z A "
pod osobiatem klerown.  
orof. Bogus ława Butry* 
mowlcza w Krakowie,  
ul. Studencka L. 14 — 
orzygotow oją  tak do m a ­
tury,  Jakotei do w szys t­

kich egzam inów.

6KEUKO -  P L A I E R Y .  
ARTYKUŁY boóc<elne 

SUKIENNICE) U 
a KOBYLIŃSKI, j. K0BYL1ŃSK> 

i K. JARRA 
(JAWNIEJ M. J A R R A .

1  O k ryc ia  1

1  D e k i arna  1
9 _______________________I

H elena  LOFFŁLHOLZ  
Kraków, ul. Grodzka 26

poleca 868 
S U K N I E  L ET N IE  

i  “ I ASZCZE 
po cenacl . bardzo przy 

atępnych.

l U b e z p i e c z e n i c  I

Najtańsza reklama 
w „Przewodniku44

T o w a rz y s tw o  u b ez p ie c z e ń  na iycie

„ F F N 1 M S * 1
ul. św. Gertrudy 8, tel. 273

Rozmaitości sp o rto w e.
W Paryżu baw iła reprezentacja pływaków 

rosyjskich, wykazując wcale wysoki poziom, 
a w każdym raz„e bijąc bezapelacyjnie pły­
waków francuskich. Na 100 mtr. Szumin osią­
gnął 1.9.4; 100 mtr. na piersiach — Marier — 
1:28; 100 mtr. na w znak — SucLorukow 
1:36.2; 8X 50 mtr. — Rosja — 4:42.4. W me­
czu water-pclo Rosja bije Francję 4:0. Na 1500 
mtr. Taris (Francja) osiągną! czas 23:42.4 sek.

W W iedniu odbyt się doroczny bieg óse­
mek, między osadami Berlina Budapesztu 1 
W iednia. Zwyciężył po raz trzeci — Benin, 
bijąc Austriaków i Węgrów.

Mistrz św iata wagi koguciej, Bud Taylor o- 
trzym at ten tytuł bez walki w  spadku d o  Phil 
Rosenbergu, kŁórv przeszedł do wagi ciężkiej. 
Później copraw da pokonał tegoż Rosenberga 
na punkty, mimo to jednak ważność jego ty ­
tułu była nadał kwestionowana.

Jim Jeffcies i Tom Skarkey dawne gwiazdy 
ringów światowych m ają razem juz około 
110 lat Teraz jednak jeszcze występują na rin ­
gu... w  mussic-hallu, gdzie wobec burzliwych 
owacyj publiczności, dem onstrują swą słyn­
ną walkę z r. 1898, która po dwudziestu run ­
dach zakończyła się zwycięstwem Jeffriesa. 
Zachowali daw ną szybkość, żywość i siłę cio­
sów, tak, że ich ekshibicja jest ciągle cieka­

wa i niejeden z młodych bokserów byłby je­
szcze pod uderzeniem ich potężnych pięści.

Szermierze mistrzostwa Europy dla wojsko­
wych zostały rozegrane w Iladzn i w szDa- 
dzie zakończyły się zwycięstwem de Jonga 
(Hołandja) przed Cuccia (Włochy). (V konku­
rencji narodowościowej zwycięży Ii Włosi przed 
Francją i Ilolandją.

W szabli zw yciężył indywidualnie Ter- 
styansky (Węgry), przed Anselmim (Wiochy). 
W konkurencji międzypaństwowej zwyciężyły 
W ezry nrzrd Holandia i Włochami.Rt 1 :M P5

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W y d a w c a  :

Spółka Wydawnicza „R E ro ^H A "
Spółka z ogr. odp. ~

S A L O N I K I ,  o to m a n y ,  k a ­
napk i  ro z k ła d a n e ,  łóżka 
b laszane ,  m a te r a c e  włó 
s ie n n e  n a  r a ty .  Luszowicz 
K ra k ó w ,  F l o r j a ń s k a  L. 44 
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[tez otrzymać posadę?
Musisz uko ń czy ć  k u r s a  
fachow e  k o re s p o n d e n c y j ­
ne prof .  Seku łow leza  —

„cesi użyć sobe n w t t j a i n e 

w  e b e e n p  Itu d n ym  c z a s ip ?
N ad u ś l i j  swój  a d r e s  i 
zn acze k  pocz tow y  na o d ­
pow iedź  a  o t r z y m a s z  w y ­
j a ś n i e n i e ,  p rz y  pomocy 
k tó re g o  możesz bez kapi 
ta lu  nie p r z e k r a c z a j ą c  
sob ie  w s w y c h  eodzien

W ar sz a w a .  Zóraw la  42. 
K u rs a  w y n e z a ja  l i s to w ­
nie: buchal te r}! ,  racbaw* 
kowośel kupieckie} ,  k o re ­
s p o n d en c j i  haudlowe} — 
•fteuogra fj l,  n a n k l  h a n d lu  
u ra w a  k a l ig r a f i i ,  p i s an i a  
na m a sz y n a c h .  Po a kończe­
nia  św iadec tw o .  Żąda jc ie  

p ro sp e k tó w .  826

ła tw o śc ią  do 500 z ło tyc h  
m ies ięczn ie .  A d re so w ać :

JÓZEF JAK IM OW ICZ, W A R SZ3WA
S k r z y n k a  po c z to w a  Nr.  
554/22. 878

Ogłaszałeś s ię
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Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

L. 2730,27. 
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Celem oddania w przedsiębiurstw o

wykonania mebli, robót tapicerach 
oraz posadzek dębowych

dla odbudowy Sali Rady Miejskiej w Krako­
wie M agistrat rozpisuje m niejszem

lic«|tacj« ofertowa
zastrzegając sobie swobodny wybór oferty 
wedile swegu uznania, oraz ew entualny roz­
dział tychże robót, względnie niezatw ierdze- 
nie żadnej z w niesionych otert.

Plany, w arunki ogólne i szczezólowe prze­
glądać m ożna w Budownictwie Miejskiem Od 
dział A. III- P budynek główny (nad Biurem 
B rezydjalnem 1 między godz. 11-tą a  1 szą, w 
Dohidinie, glzie również otrzym ać m ożna od- j  
powiędnie form ularze ofertowe 

Oferty należycie ostem pow ane i zaopatrzo- , 
ne kwitem  na złożone w Kasie nuejstue; w a ­
dium w ysokości 9  nroc sumy oferowanej 
wnosić należy w temże biurze do dnia 25 li­
pca 1927 do godz. 12-tej w poludn e na prze­
pisanych form ularzach ofertowych, puczom 
nastąpi otwarcie ofert w Sali posiedzeń Ma­
gistratu

Oferty późnie] wniesione lub sporządzone nie 
według wzoru uwzględnione nie będą. 874 

Kraków, dn ia  7 lipca 1927 r.
M a g i s t r a t  S to i .  Kró l .  M ia s t a  K r a k o w a .  t
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